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Program Konstytucyjny demokracji polskiej
W dniach najbliższych wpłynie do 

Sejmn projekt zmiany niektórych artyku­
łów Konstytucji, opracowany przez 
POLSKĄ PARTJĘ SOCJALISTYCZ­
NĄ, POLSKIE STRONNICTWO LUDO­
WE „WYZWOLENIE** I STRONNI­
CTWO CHŁOPSKIE.

Projekt polskiego obozn demokra­
tycznego nie narnsza, rzecz jasna, sa­
mej zasady DEMOKRACJI PARLA­
MENTARNEJ, jako podstawy ustroju 
Rzeczypospolitej. Przebudowuje ją na­
tomiast w kilku punktach istotnych, za­
wiera pozatem parą przepisów specjal­
nych, z których jedne odpowiadają WY­

ŁĄCZNIE stanowisku P. P. S., inne zno- 
wui WYŁĄCZNIE stanowisku lewicy 
włościańskiej. Konieczność siormułowa- 
nia i tych przepisów również w projek­
cie wspólnym wynikła z faktu, że — 
zgodnie z uchwałą Sejmu o rewizji Kon­
stytucji — każdy wniosek o zmianą 
choćby jednego artykułu musi być zao­
patrzony w 111 podpisów.

W zakresie ORGANIZACJI WŁADZ 
PAŃSTWOWYCH nie powstały żadne 
różnice poglądów.

Tu wymienić możemy punkty nastę­
pujące:

1) PARLAMENT JEDNOIZBOWY 
(zniesienie Senatu);

2) Wybór Prezydenta Rzeczypospoli­
tej przez specjalnie w tym celu zwoła­
ne ZGROMADZENIE NARODOWE, 
powstałe — osobno od Sejmu — z wy­
borów piącioprzymiotnikowych;

3) wprowadzenie prawa LUDOWEJ 
INICJATYWY USTAWODAWCZEJ;

4) zapewnienie tego, by głosowanie 
wniosku o nieufność dla Rządu nie było 
w Sejmie ani dziełem przypadku, ani 
dziełem zaskoczenia;

5) usprawnienie i ULEPSZENIE

TECHNICZNE sejmowej pracy usta­
wodawczej;

6) istotne gwarancje NIEZALEŻNO­
ŚCI SĄDOWNICTWA ogólnego i spe­
cjalnego, jak Trybunał Stanu;

7) rozwinięcie i utrwalenie prawa 
KONTROLI BUDŻETOWEJ SEJMU i 
wogóle PRAWA BUDŻETOWEGO;

8) uznanie konstytucyjne prawa 
mniejszości narodowych t. zw. zwar­
tych do AUTONOMJI TERYTORJAL- 
NEJ;

9) oddzielenie Kościoła od Państwa;
10) usunięcią z tekstu Konstytucji 

wszelkich niejasności i wątpliwości w

siormułowaniach prawnych.
Prezydent Rzeczypospolitej zachowu­

je, naturalnie, prawo rozwiązywania 
Sejmu przed upływem jego kadencji.

Z. P. P. S. ze swojej strony i na włas­
ną odpowiedzialność wysuwa koncepcją 
rozbudowy IZBY PRACY, jako przed­
stawicielstwa konstytucyjnego ZORGA­
NIZOWANEJ klasy robotniczej i pra­
cowniczej oraz ustalenia niektórych jej 
kompetencyj.

Zasady główne projektu uzasadnimy 
i omówimy szczegółowiej niezwłocznie 
po jego zgłoszeniu na rące marszałka 
Sejmu.

Projekt ustawy o ubezpieczeniu społecznem
Sejm rozpoczął dyskusję nad pro­

jektem rządowym ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem. Ustawa, o 
którą klasa robotnicza i Partja na­
sza walczy od 10 lat, znalazła się 
poraź pierwszy na porządku dzien­
nym. Wszystko, co dotychczas u- 
czyniono w tej dziedzinie, nie wy­
chodziło poza sferę projektów. U - 
chwalenie ustawy tej z konieczne- 
mi zmianami przez władze ustawo­
dawcze będzie zrealizowaniem jed­
nego z najważniejszych żądań klasy 
robotniczej w dziedzinie polityki 
społecznej.

Znany jest, aż nadto dobrze, cha­
os organizacyjny i ustawodawczy, 
panujący u nas w dziedzinie ubez­
pieczeń soołecznych. Obowiązują u 
nas dotychczas stare ustawy zabor­
cze o rozmaitym zakresie działania, 
systemie organizacyjnym, wysoko­
ści składek i świadczeń. Zaledwie 
2 ustawy ubezpieczeniowe obejmują 
terytorjum całego Państwa, t. j. u- 
stawa o ubezpieczeniu na wypadek 
choroby i o ubezpieczeniu pracow­
ników umysłowych. Największą zaś 
naszą bolączką jest brak ustawy o 
ubezpieczeniu inwalidzko - emery- 
talnem w b. dzielnicy austriackiej 
i rosyjskiej. W % Państwa klasa ro­
botnicza nie ma dotychczas naj­
skromniejszego choćby zaooatrzenia 
na wypadek trwałei niezdolności do 
pracy i starości. Jest to klęską 
społeczną, której naprawienia do­
magała się klasa robotnicza od 
chwili zdobycia Niepodległości.

Projekt rządowy obejmuje t. zw. 
ryzyka fizyczne (choroba, niezdol­

ność do pracy, starość), pozostawia­
jąc jedynie na boku ubezpieczenie 
z racji ryzyka gospodarczego, t. j. 
od bezrobocia. Pod względem oso­
bowym podlegają ubezpieczeniu 
wszystkie osoby, pracujące na pod­
stawie urnowy o pracę. Projekt wy­
łącza tylko robotników rolnych za­
trudnionych w gospodarstwach poni­
żej 5 ha. Jest to krzywdą wielkiej 
grupy robotników rolnych. Posłowie 
nasi w sejmie dołożą wszelkich sta­
rań, by ten przepis został zmieniony. 
Ubezpieczenie na wypadek choro­
by pozostaje w projekcie naogół nie­
zmienione. Najpoważniejszym zarzu­
tem przeciw projektowi w tej dzie­
dzinie jest obniżenie składki do 6% 
i jednocześnie utrzymanie świadczeń 
w dotychczasowej wysokości na o- 
gół. Składka ta zostaje obniżona — 
w myśl projektu — jeszcze więcej, 
albowiem opłacana będzie za 6 dni 
pracy, a nie za 7, jak dotychczas. 
Przepisy te obniżą składkę o 22% — 
24%. Obniżono zaś zasiłki o 10%, 
czyli dochody Kas Chorych (czyli jak 
się nazywać będą Kas Ub. Społ.) 
zmniejsza się o 12—14%. I obniżenie 
składki i  zasiłków uważamy za wy­
soce krzywdzące.

Składka ta nie może być wogóle 
podniesiona nawet na wypadek de­
ficytu. albowiem jest ona częścią o- 
gólnej składki na wszystkie ubezpie­
czenia, i wynosić będzie 12% płacy.

Drugiem świadczeniem — w myśl 
projektu — są renty z powodu wy­
padku. Renta taka może wynosić 
najwyżej 80% płacy, renta wdowia

jeżeli śmierć nastąpiła z powodu wy­
padku, 60% jego płacy.

Najpoważniejszą zdobyczą projek­
tu jest — jak wspominaliśmy — u- 
bezpieczenie na wypadek trwałej 
niezdolności do pracy (inwalidztwa) 
i śmierci. Prawo do świadczeń naby­
wa ubezpieczony po zapłaceniu 156 
tygodni składkowych czyli po 3-ch 
latach, jeżeli jest trwale niezdolny do 
pracy. Renta ta składa się z t. zw. 
renty stałej, która wynosi 20 zł. oraz 
kwoty zmiennej, jako dodatku do 
renty. Kwota pieniężna waha się od 
25 — 45% zarobków. Ponadto otrzy­
muje inwalida na każde dziecko 1/10 
renty. Obliczenia wykazują, iż przy 
zarobku 150 zł. renta inwolidzka wy­
nosić będzie od 38% — 58%, przy 
zarobku 200 zł. od 35% do 55% i t. d. 
Po dziesięciu latach ubezpieczenia 
otrzymuje inwalida rocznie o 1% 
więcej, tak że w 30 roku ubezpiecze­
nia otrzymać można pełną rentę. U- 
bezpieczeni mają prawo w 65 r. ży­
cia do t. zw. renty starczej,

D

Podstawą organizacyjną ubezpie­
czeń będą t. zw. Kasy Ubezpieczeń 
Społecznych, które będą zajmowały 
się prawie wyłącznie ubezpieczenia­
mi na wypadek choroby, zaś organi­
zacjami ubezoieczeó innych będą — 
w myśl proiektu — tzw. Zakłady u- 
bezpieczeń soołecznych. I jedne i 
drugie są instytucjami publiczno- 
prawnemi, kierowanemi przez wła­
dze z wyboru. W Zarządzie Kas ub. 
społecznych utrzymano dotychczaso­
wą proporcję t. j. % wybierać będą

W O BEC MOWY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
TEKST INTERPELACJI Z.P.P.S., 

W
Minister Spraw Wojskowych p. Mar- | 

szałek Piłsudski, omawiając budżet Mi- ‘ 
nisterjum Spraw Wojskowych w Komi­
sji budżetowej Senatu dn. 28 marca 
1929 r. podał do wiadomości publicznej— 
między innymi co następuje:

„Budżety dawniejsze przy ich rozpa­
trzeniu i, przy ich stwierdzeniu istotnej 
wartości, noszą u mnie zawsze miano „we­
sołych budietów ", albowiem smutna hi- 
storja naszych budżetów wojskowych po­
lega nie na' czem innem, jak na kradzieży 
wyraźnej budżetów wojskowych i na de­
fraudacji możliwie daleko posuniętej. Są 
to  „wesołe budżety", gdyż znam wypadki 
wydawania z budżetów na sute libacje z 
dziewczynkami z publicznych domów, ro- 
bionemi d la pp. posłów przez pp. mini- 
strów. „W esołe budżety" były złotemi 
czasami dla pp. posłów Sejmu. Z budżetu 
utrzymywano nietylko ich kochanki, a le i 
utrzymywano również 1 partje, z budżetu 
kradziono najbezczelniej w świecie. I d la ­
tego ja zawsze nazywam te budżety w e- 
•ołemi budżetami".

Ponieważ w tym ustępie, dosłownie 
wedle djarjusza sejmowego przytoczo­
nym, mieści się ciężki zarzut obecnego 
Ministra Spraw Wojskowych, że dawni

P.S.L. „WYZWOLENIE" I STR. 
SEJMIE W DN. 1 MARCA R.

ministrowie kradli i defraudowali pie- | 
niądze państwowe dla pozyskiwania so­
bie posłów i utrzymywania partji poli­
tycznych,

ponieważ obecny p. Minister Spraw 
W ojskow ych w yraźn ie s tw ierdza, że zna 
takie wypadki,

ponieważ lista wszystkich dotychcza­
sowych ministrów i posłów jest znana, 

ponieważ niezwłoczne zdemaskowanie 
złodziei grosza publicznego tak z grona 
ministrów, jakoteż z grona posłów jest 
obowiązkiem każdego obywatela, nie 
mówiąc już o obowiązku członka Rządu, 

ponieważ — nieukaranie ewentualnych 
złodziei z grona ministrów i posłów urą­
gałoby wszelkiej sprawiedliwości i pra­
wu,

ponieważ zatajanie dalsze nazwisk 
złodziei z grona ministrów i posłów 
krzywdzi moralnie wszystkich dotych­
czasowych ministrów, a zwłaszcza Mi­
nistrów Spraw Wojskowych oraz po­
słów,

ponieważ Sejm rozporządza środkami
pociągnięcia do odpowiedzialności zaró­
wno ministrów i posłów o ile okażą 
się złodziejami —'

CHŁOPSKIEGO, ZGŁOSZONEJ 
B.

podpisani zapytają Pana Prezesa 
Rady Ministrów oraz Pana Mini­
stra Sprawiedliwości czy: -

1) fakty okradania i defraućowania 
pieniędzy z budżeta Ministerjum Spraw 
Wojskowych zostały Im przez obecnego 
Pana Ministra Spraw Wojskowych po­
dane do wiadomości i kiedy to się sta­
ło?

2) Czy winni kradzieży zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej 
i dyscyplinarnej?

3) Czy zakomunikowano Im nazwiska 
tych ministrów i posłów, którzy okra­
dali i defraudowali budżet wojskowy?

4) Czy Pan Prezes Rady Ministrów 
oraz Pan Minister Sprawiedliwości go­
tów jest podać nazwiska tych ministrów 
i posłów natychmiast do wiadomości 
Sejmn, aby Sejm postąpił z nimi na mo­
cy przepisów prawa i regulaminu, tak 
jak się postępuje ze złodziejami pienię­
dzy publicznych? ■

Podpisani proszą o jak najszybszą od­
powiedź na niniejszą interpelację.

Interpelanci: 
Warszawa, da. 1 marea 1929 r.

ubezpieczeni, % pracodawcy. Nato­
miast w Komisji rewizyjnej projekt 
zmienia tę proporcję, tak iż ubezpie­
czeni będą mieli % zaś pracodawcy 
% przedstawicieli. Konstrukcja 
władz Zakładów ub. społ. jest nieco 
inna. Na czele zakładu stać będzie 
przewodniczący i jego zastępca, mia­
nowani przez Ministra Pracy. Będą 
to urzędnicy państwowi, którzy jed­
nocześnie będą wykonywali nadzór 
nad Kasami ubezpieczeń społecz­
nych. W ten sposób zniknie dotych­
czasowa dwoistość nadzoru, co mo­
że w dużej mierze przyczynić się 
do jego usprawnienia. Źarząd Za­
kładu będzie składał się ponadto z 
12 członków z których Vs mianuje 
minister, zaś resztę wybiera się w  
proporcji Vs pracodawcy i % ubez­
pieczeni. Nie ulega wątpliwości, że 
musi istnieć nadzór państwowy. 
Państwo musi mieć pewien wpływ na 
sprawy zakładów, gdy wypłacać bę­
dzie pewne kwoty na renty inwalidz­
kie. Jednak taka konstrukcja władz 
osłabia zbytnio czynnik autonomicz­
ny, dając przewagę faktyczną nomi- 
natom, których stanowisko będzie 
bardzo silne.

Przedstawiliśmy najogólniejsze za­
sady projektu. Rozpatrzmy jego wa­
dy i zalety. Stwierdziliśmy na wstę­
pie, iż złożenie projektu i uchwalenie 
go przez nasze władze ustawodaw­
cze będzie niezmiernie ważnym eta­
pem w rozwoju naszej polityki spo­
łecznej. Jesteśmy bowiem w tej chwi­
li jedynem z większych państw eu­
ropejskich, które nie posiada dotąd 
ubezpieczenia inwalidzkiego. Fakt,

iż na terenie R. P. istniało to ubez­
pieczenie w b. dzielnicy pruskiej nie 
zmienia postaci rzeczy, zwłaszcza że 
ustawę odziedziczyliśmy po zabor­
cach. Uchwalenie tej ustawy ujedno- 
stajni tę ważną dziedzinę naszej po­
lityki społecznej, zcalaiąc je oigani- 
zacyjnie i finansowo. W naszem ży­
ciu gospodarczem hasło racjonaliza­
cji stało się bardzo modne. Zcalcnie 
organizacyjne ubezpieczeń jest rów­
nież zrealizowaniem tego hasła w tej 
dziedzinie. Oparcie organizacji na 
zasadzie terytorjalności ułatwi te za­
dania przyczyniając się do obniżenia 
kosztów ubezpieczeń. Zasadę samo­
rządu utrzymano prawie w całej 
rozciągłości. Te nieliczne odchylenia 
w Zakładach muszą być jednak usu­
nięte.

Za najważniejsze wady projektu 
uważamy pozbawienie robotników 
rolnych, zatrudnionych w gospodar­
stwach poniżej 5 ha dobrodzieistwa 
ubezpieczenia, obniżenie składki na 
ubezpieczenie chorobowe i faktyczne 
obniżenie zasiłków oraz zbyt niska 
renta inwalidzka. W tych sprawach 
Z. P. P. S. musi rozwinąć energiczną 
akcję celem zmiany przepisów, zwła­
szcza iż poprzedni projekt z r. 1927 
opracowany przez Departament Ub. 
Społ. był pod tym względem lepszy. 
Skoro p. minister Jurkiewicz w r. 
1927 popierał na Radzie Ubezpieczeń 
Społecznych ówczesny projekt w ca­
łej rozciągłości, mamy nadzieję, i i  
w czasie narad ustawodawczych 
nad projektem zgodzi się na te zmia­
ny.

Alfred Krieger.

Sn,

LIST OTW ARTY
D0 PANÓW BYŁYCH MINISTRÓW SPRAW WOJSKOWYCH 
GEN. S0SNK0WSKIEG0, SIKORSKIEGO I ŻELIGOWSKIEGO
Od p. gea. St. Szeptyckiego, szefa Szta­

bu Generalnego w pierwszych miesiącach 
Niepodległości, dowódcy frontu północne­
go w latach 1919 — 1920, otrzymujemy 
poniższy „list otwarty"; podanie tego li­
stu do wiadomości publicznej uważamy 
za obowiązek sumienia.

Red.

Przeczytawszy mowę Marszałka 
Piłsudskiego, wygłoszona 28 lutego 
b. h. na senackiej Komisji Wojskowej, 
znalazłem w niej ustęp o „wesołych 
budżetach" jego poprzedników Mini­
strów Spr. Wojskowych. Wobec te­
go jasno i niedwuznacznie postawio­
nego oskarżenia nas wszystkich, gdyż 
nazwisko nie zostało wymienione, o 
kradzież pieniędzy z budżetu woj­
skowego, zapytuje się Panów byłych 
Ministrów Spr. Wojskowych, co oni 
zamierzają w tej sprawie zrobić, by

się dowiedzieć kogo i konkretnie co 
Marszałek Piłsudski miał na myśli.

Ja, co do mnie, zamierzam, gdyby 
się sprawa ta nie chciała lub nie mo­
gła sprecyzować, wnieść skargę o o- 
szczerstwo.

Nie chcę bowiem, by po mojej 
śmierci, mógł ktoś — nie znający 
mnie — wysnuć z orzeczenia ogól­
nikowego Pana Marszałka, że to 
może generał Szeptycki kradł 
pieniądze skarbowe, by je trwonić z 
dziewkami z domu publicznego, & 
On się nie bronił, tak, jak dziś bro­
nić się nie może ś. p. generał Le­
śniewski, b. M. S. W.

SZEPTYCKI,
Generał broni, emerytowany 

na własne żądanie.
Lwów. 1 marca 1929 r.

OD REDAKCJI
W dniach najbliższych „Robotnik**

rozpoczyna druk dłuższego artykułu 
gen. Bolesława Roji, posła na Sejm, p-1. 
Obrana Państwa.

meArtykuł gen. Roji zainteresuje
w ątp liw ie sze rsze  k o ła  naszych czyte 
oków — wojskowych.
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Parlament Rzeczypospolitej
PIERWSZE POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ

JAKO KOMISJI DLA ZBADANIA WNIOSKU 0 POCIĄGNIĘCIE 
P. MINISTRA SKARBU CZECHOWICZA DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 

KONSTYTUCYJNEJ PRZED TRYBUNAŁEM STANU
Komisja budżetowa, zwołana, jako 

Komisja specjalna, przez swojego pre­
zesa pos. Byrkę, na posiedzeniu w so­
botę, 2 marca, dla załatwienia wniosku 
o pociągnięcie do odpowiedzialności 
mim. Czechowicza rozpoczęła obrady o 
godz. 11 przed połiudnem.

Posiedzenie zatfaił pos. Byrka, zazna­
czając, że Komiki ma powierzone so­
bie przez Sejm specjalne uprawnienia. 
Te uprawnienia zostały określone przez 
marszałka Sejmu, a ponieważ przed­
miot, poruczony Komisji przez Sejm, ma 
olbrzymią wagę ze względu na osobę 
zainteresowanego ministra skarbu, — 
przeto leży w interesie sprawy szcze­
gólny pośpiech.

■ ~ Tow. Liberman prosi o powzięcie u- 
chwały z uwagi na odrębny charakter 
Komisji, wyznaczonej dla załatwienia 
wniosku o oskarżenie przed Trybuna­
łem Stanu, że Komisja przyjmuje do 
wiadomości i zatwierdza prezydjum Ko­
misji Budżetowej, jako prezydjum Ko­
misji Nadzwyczajnej. Na tle tego wnio­
sku wywiązała się dyskusja, w toku 
której przewodniczący p. Byrka oświad­
czył, że wniosku tego poddać nie może 
pod głosowanie ze względów regulami­
nowych oraz ze względu na uchwałę 
Sejmu, mocą której Komisja Budżeto­
wa, jako taka, ma przeprowadzić do­
chodzenia.

Po wystosowaniu przez tow. Liber- 
mana apelu do marszałka Sejmu, by, 
jako jedyny powołany do wiążącej wy­
kładni regulaminu i uchwał Sejmu, roz­
strzygnął spór o przewodnictwo, M ar­
szałek Sejmu tow Daszyński w dłuż­
szym wywodzie poparł stanowisko tow. 
Libermana, poczem przewodniczący 
poddał wniosek pod głosowanie. Wnio­
sek został uchwalony. Następnie na 
wniosek wicemarszałka Woźnickiego 
Komisja wybrała większością głosów 
referentem tow. Libermana.

Po przerwie półgodzinnej tow. Liber­
man wygłosił referat, w toku którego 
przedstawił tło faktyczne i prawne 
wniosku, uchwalonego przez Sejm o po­
stawienie w stan oskarżenia min. Cze­
chowicza. Oświadczył, że wyeliminować 
musi wszelkie momenty polityczne, al­
bowiem sprawa przekazana przez Sejm 
Komisji, jest — na podstawie ustawy o 
Trybunale Stanu — kwestją prawa. Da­
lej odczytał ze sprawozdania Najwyż­
szej Izby Kontroli za r. 1927 ustęp, w 
którym uczyniono zarzut, że Ministe- 
rjum Skarbu udzieliło z funduszów o- 
brotowych szeregu pożyczek niezgodnie 
z ustawą skarbową oraz, że niektóre z 
tych pożyczek pomimo upływu terminu 
dotąd nie zostały zwrócone. Konkludu­
je, że w obecnej fazie sprawy Komisja 
nie może rozstrzygnąć pytania, czy za­
chodzi podstawa do oskarżenia, czy też 
wniosek należy odrzucić. Musi poprze­
dnio być Wyjaśniony cały szereg spraw, 
jako to: należy.przesłać wniosek Mini­
strowi Skarbu do oświadczenia się bądź 
pisemnie, bądź ustnie, jak ustawa ta na­
kazuje. Dalej winna Komisja zaznajo­
mić się z uchwałami Rady Ministrów, na 
podstawie których zostały poczynione 
wydatki, budżet przekraczające Wresz­
cie winna Najwyższa Izba Kontroli wy­
jaśnić sprawę pożyczek, o których wy­
żej była mowa. W następstwie tego 
stawia referent wniosek, który w koń- 
cowem słowie w jednym punkcie zmo­
dyfikował, a który w ostatecznej redak­
cji opiewa:

1) Przesyła się p. Ministrowi Skarbu 
wniosek z dnia 12 lutego b. r. o pociąg­
nięcie go do odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu celem udzielenia w myśl 
art. 6 ust. 2 ustawy o Trybunale Stanu 
wyjaśnień bądź pisemnych najpóźniej do 
dnia 8 marca, bądź w drodze ustnej na 
posiedzeniu Komisji, które się odbędzie 
dnia 8 marca o godz. 11-ej.

2) Zarazem prosi się p. Ministra Skar­
bu* aby wraz ze swojeani wyjaśnienia­
mi przedłoży! Komisji poszczególne u- 
chwały Rady Ministrów, na podstawie 
których poczynione zostały wydatki, 
przekraczające budżet* ustalony ustawą 
skarbową z dnia 22 marca 1927 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 30.

3) Również prosi się p. Ministra Skar­
bu, aby przedłożył Komisji wykaz poży­
czek udzielonych z sum obrotowych Mi- 
nisterjum Skarbu wedle opinji Najwyż­
szej Izby Kontroli, zawartej w sprawo­
zdaniu za r. 1927, niezgodnie z art. 9 
powyższej ustawy skarbowej.

W tym celu referent wnosi o odro­
czenie posiedzenia.

Prof. Krzyżanowski oświadcza, te  
sprzeciwić się musi wnioskom referen­
ta w dwóch ustępach. Zażądanie uchwał 
Rady Ministrów oraz Najwyższej Izby 
Kontroli jest niepotrzebne. Minister 
Skarbu i Rządu przyznał, że nastąpiły 
przekroczenia. Sprawa więc jest jasna. 
Nie potrzeba dalszych materjałów, ani 
wyjaśnień. Albowiem stan faktyczny jest 
bezsporny. Ponadto zarzuca, te  przyto­
czone przez referenta zarzuty Najwyż­
szej Izby Kontroli nie mogą być przy­
jęte za podstawę pracy Komisji, albo­
wiem byłoby to rozszerzeniem oskarżę 
nia, do czego Komisja związana uchwa­
łą Sejmu nie ma prawa.

Wicemarszałek W oźnidd twierdzi, 
że w pierwszym rzędzie ważną jest rze­
czą, by Komisja znała odpowiedź mi­
nistra.

Pos. Polakiewicz przyłącza się do 
stanowiska, zajętego przez pos. Krzy­
żanowskiego. Również uważa, że spra­
wa dojrzała ostatecznie do powzięcia u- 
chwały. Zwracanie się do Rządu i Naj­
wyższej Izby Kontroli' o materjały tyl­
ko przewlecze sprawę.

To samo twierdzą pp. Sanojca i Kle- 
szczyński (B. B.j.

Pos. tow. Kwapiński stwierdza, że 
wnioski referenta są zupełnie uzasad- 
n'one i leżą w interesie należytego wy­
jaśnienia sprawy... Dziwić się więc na­
leży, że posłowie z B. B. występują 
przeciw tym wnioskom... Idzie przecież 
o to, by wyjaśnić, m. in. czy Minister 
Skarbu wydając pieniądze, działał na 
podstawie uchwał Rady Ministrów: 
przedłożenie więc Komisji tych uchwał 
leży nawet w interesie samego Mini­
stra. Również jasność sprawy wymaga, 
by N. I. K. udzieliła tej opinji, której 
domaga się referent.

Pos. Downarowicz sądzi, że należy 
przejść nad wnioskiem do porządku 
dziennego, gdyż Sejm swoją uchwałą 
przyjął do wiadomości oświadczenie 
Rządu, że projekt ustawy o zatwierdze­
nie kredytów będzie przedłożony.

Tow. Czapiński oświadcza, że Sejm w 
swojej uchwale stwierdził tylko, że 
Rząd ma obowiązek przedłożenia usta­
wy o zatwierdzenie kredytów dodatko 
wych. W tej uchwale jednak wcale się 
nie mieściło uznanie za usprawiedliwio­
ne wydatków nadzwyczajnych w kwo­
cie, jak obecnie z oświadczenia prze­
wodniczącego Byrki się okazuje, 590 
milj. Tej kwestji Izba nie tykała.

Pos. Kościalkowski nie uważa spra­
wy za rzecz prawną, lecz wybitnie po­
lityczną. Lewica chce obalić Rząd, ale 
nie ma do tego sił i odwagi. Więc upra­
wia się walkę podjazdową. Zapomina 
się, że chodzi tu nietylko o ministra, 
lecz o zasłużonego obywatela Czecho­
wicza, któremu się krzywdę wyrządza 
Idzie bowiem gadka między lud, że 
Rząd rozkradł kilkaset miljonów. Dla­
tego wyraża zdanie, że należy przejść 
do porządku dziennego nad wnioskiem 
w myśl inicjatywy pos. Downarowicza.

Pos. tow. Kaczanowski polemizuje z 
wywodami pos. Kościałkowskiego, któ­
re do rozpraw rzeczowych wprowadza 
ją momenty niepotrzebne. Jeżeli pano­
wie z B. B. twierdzą, że pociąganie Mi 
nistra Skarbu przed Trybunał jest 
„złem", t» to „zło" jest następstwem te­
go złego czynu, iż Rząd — jakkolw:ek 
znał wysokość przekroczeń budżeto­
wych — nie wystąpił do Sejmu o k re­
dyty dodatkowe i w ten sposób zigno­
rował nietylko Sejm i jego prawa, ale i 
kraj płacący podatki. Sejm 11 miesięcy 
czekał na przedłożenie rządowe, wresz­
cie musiał upomnieć się o swe prawo i 
kontroli nad budżetem w formie p rz e -! 
pisanej ustawą. I

Tow. Liberman streszcza wyniki dy­
skusji, modyfikuje pierwotny projekt 
zażądania od Rady Ministrów wyja­
śnień, godzi się na wniosek przewodni­
czącego ByrW, by wyjaśnień w sprawie 
zarzutów Najwyższej Izby Kontroli za­
żądać przedewszystkiem od Ministra 
Skarbu i przedkłada ostateczny projekt 
uchwały w redakcji wyżej podanej.

Wszystkie wnioski referenta zostały 
uchwalone większością głosów. (Pierw­
szy punkt jednomyślnie, dwa drugie 
większością 16 głosów).

Następne posiedzenie ustalono na 
dzień 8 marca godz. 11. Pismo do Mini­
stra Skarbu miało odejść wczoraj z pod­
pisem Marszałka Sejmu.

NASZ PIERWSZY KROK
W PIĄTEK Z.P.P.S. WNIÓSŁ DO SEJMU PROJEKT USTAWY 0 SZKOLNICTWIE

DLA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
Projekt dotyczy Ukraińców, Białoru­

sinów, Niemców i Litwinów w Polsce. 
Będzie on uzupełniony w czasie najbliż­
szym przez osobny projekt ustawy dla 
mniejszości żydowskiej; liczymy tu na

współpracę socjalistów żydowskich.
Wczoraj omówiliśmy nasz projekt 

szczegółowo w artykule wstępnym. 
Dziś podajemy jego treść dosłowną. Za­
znaczamy, że opracowaniem projektu 
zajmowała się Komisja Oświatowa Z. P.

P. S. pod przewodnictwem tow. S t  Kop­
cińskiego, referentem był tow. A. Próch­
nik; niezmiernie cennej pomocy udzielił 
nam tow. E. Zerbe z Niemieckiej Socja­
listycznej Partji Pracy w Polsce.

Ustawa o szkolnictwie dla mniejszości narodowych

Długa 51.OSZCZĘDNOŚCI -  “ SElttJf—
Wkłady procentują z wymówieniem: 30 dniowem — 9i; 14 dn 81: na każde ląd. — 7°/0
R-kl czekowe — 6%. D z ia ła ln o ść  K a sy  p o rę c z a  (§ 4 s t a tu tu )  c a ły m  sw ym  m a ­
ją tk ie m  Z w ią z e k  K o m u n a ln y  (23 g m in  — 5 m ia s t) .

POSTANOWIENIA OGÓLNE.
A rt 1. Ustawa niniejsza ma na celu usta­

nowienie zasad organizacji szkolnictwa, za­
pewniających mniejszościom narodowym peł­
ny ł swobodny rozwój ich kultury i właści­
wości narodowych.

Art. 2. Przepisy niniejszej ustawy doty­
czą szkolnictwa białoruskiego, litewskiego, 
niemieckiego i ukraińskiego. Sprawa szkol­
nictwa żydowskiego zostanie uregulowana 
odrębną ustawą.

Art. 3. Na terenach, na których dana 
mniejszość narodowa stanowi znaczniejszy 
odsetek ludności, wprowadza się w szkołach 
polskich nauczanie języka tej mniejszości na­
rodowej.

Art. 4. Zasadniczym typem szkoły pań­
stwowej dla dzieci narodowości, wymienio­
nych w art. 2 niniejszej ustawy, jest szkoła 
z macierzystym językiem nauczania, jest to 
szkoła, w której nauczanie oraz urzędowanie 
wewnętrzne i zewnętrzne odbywa się w języ­
ku macierzystym dzieci i której program 
uwzględnia swoiste cechy kultury danzgo 
narodu. Wyjątki od tej zasady są dopusz- 
czolne, o ile są przewidziane w niniejszej u- 
stawie.

Art. 5. We wszystkich szkołach powsze­
chnych i średnich, zarówno ogólno • kształ­
cących jak i zawodowych, państwowych i 
prywatnych, w których język nauczania nie 
jest polskim, jest obowiązkowem nauczanie 
po polsku: języka polskiego, historji polskiej 
i nauki o Polsce.

Nauczanie drugiego języka w szkołach po­
wszechnych w wypadkach, przewidzianych 
zarówno w tym artykule, jak i w art. 3, nie 
może rozpocząć się poniżej 3 klasy.

; Art. 6. O ile to nie jest inaczej zastrze­
żone w niniejszej ustawie, szkoły mniejszości 
narodowych obowiązują te same postano­
wienia, które dotyczą szkolnictwa polskiego.

POSTANOWIENIA SZCZEGÓŁOWE.
I. Organizacja władz szkolnych.

Art. 7. Sprawami szkolnictwa dla mniej­
szości narodowych kierują specjalne podse- 
kretarjaty stanu Ministerjum W. R, i O. P. 
dla narodowści, wymienionych w art. 2 ni­
niejszej ustawy.

Art. 8. W kuratorjach okręgu szkolnego 
powołuje się do życia specjalne wydziały z 
odrębnymi wizytatorami dla szkolnictwa każ­
dej mniejszości narodowej. W razie, jeżeli 
szkolnictwo danej narodowości w obrębie ja­
kiegoś okręgu szkolnego jest zbyt nieliczne, 
można je przekazać innemu, sąsiedniemu o- 
kręgowi.

Art. 9. Jeżeli szkolnictwo powszechne 
pewnej narodowości w powiecie stanowi 25% 
ogólnego szkolnictwa pod względem ilości 
uczniów, szkoły te podlegają odrębnemu in­
spektorowi szkolnemu. Można szkoły pewnej 
narodowości w kilku sąsiadujących z sobą 
powiatach, najwyżej jednak trzech, łączyć 
pod kierownictwem jednego inspektora szkol­
nego.

Jeżeli szkoły danej narodowości wynoszą 
poniżej 25% — mogą być albo również przy­
łączone do sąsiedniego powiatu, albo też pod­
legają nadzorowi specjalnych inspektorów 
przy kuratorjach.

Art. 10. Dla szkolnictwa każdej narodo­
wości powołuje się do życia odrębne organa 
samorządu szkolnego wszystkich stopni, o- 
parte na postanowieniach obowiązujących 
szkolnictwo ogólne.

Członkowie tych samorządów, pochodzący 
z nominacji władz szkolnych, kościelnych, 
samorządów szkolnych wyższego typu, z wy­
boru samorządów terytorialnych lub z koop- 
tacji, powinni należeć do tej narodowości, 
dla której dany organ samorządu szkolnego 
jest powołany. Delegaci nauczycielstwa win­
ni być powoływani przez nauczycielstwo 
szkół danej narodowości. Organy samorządu 
szkolnego, powiatowego (względnie miejskie­
go) i okręgowego tworzą się przy odnośnych 
inspektoratach i kuratorjach okręgów szkol­
nych, które w myśl a r t  8 i 9 niniejszej u- 
stawy mają nadzór nad danemi szkołami dla 
mniejszości narodowych; kompetencje samo­
rządów szkolnych dla danej narodowości od­
powiadają postanowieniom ogólnym, o ile u- 
stawa niniejsza inaczej nie stanowi.

Art. 11, Dla ułożenia programów szkół 
mniejszości narodowych, zgodnych z art. 4 
niniejszej ustawy, powołuje Ministerjum W. 
R. i O. P. specjalne komisje programowe dla 
szkół każdej narodowości. Członków tych 
komisji mianuje Minister W. R. i O. P., przy- 
czem jednak większość członków każdej ko­
misji musi być złożona z kandydatów przed­
stawionych przez naukowe i pedagogiczne in­
stytucje danej narodowości.

A rt 12. Podsekretarze stanu, naczelnicy 
wydziałów i wizytatorzy kuratorjów i inspek­

torzy szkolni dla szkół danej narodowości, 
przewidziani w art. 7, 8, 9 niniejszej ustawy, 
powinni należeć do tej narodowości.

IL Szkolnictwo państwowe powszechne.
Art. 13. Sieć szkolna tworzy się odrębnie 

dla każdej narodowości, wedle ogólnych za­
sad sieci szkolnej.

Art. 14. Podstawą do tworzenia sieci 
szkolnej jest metryka szkolna, która zawie­
rać będzie i rubrykę narodowości. Metryka 
szkolna będzie prowadzona przez organa sa­
morządu terytorjalnego i kartoteka winna 
być układana wedle roczników, w obrębie 
każego rocznika wedle narodowości. Organa, 
prowadzące metrykę, nie mają prawa kwe­
stionowania narodowości dzieci, podanej 
przez rodziców lub opiekunów. Prawo korzy­
stania z metryki szkolnej mają wszystkie 
samorządy szkolne, działające na danym te­
renie, lub jego części.

Art. 15. Tworzenie sieci szkolnej jest za­
daniem organów powiatowych (względnie 
miejskich) samorządu szkolnego, których 
projekty są zatwierdzone przez organa sa­
morządu okręgowego.

Art. 16. O ile nie można w pewnej części 
powiatu stworzyć odrębnej sieci szkolnej dla 
pewnej narodowości z powodu ilości dzieci, 
mniejszej niż przewidują ogólne postanowie­
nia o sieci szkolnej, dzieci te uczęszczają do 
szkoły innej sieci szkolnej, na danym terenie 
istniejącej. O ile w danej szkole ilość tych 
dzieci przekracza liczbę 20, musi im być za­
pewniona nauka języka macierzystego.

Art. 17. Założenie nowej szkoły dla dzie­
ci danej mniejszości narodowej w obwodzie 
szkolnym, w którym ilość dzieci tej narodo­
wości nie jest o 50% wyższą od minimum, 
przewidzianego w postanowieniach ogólnych, 
dotyczących sieci szkolnej, — następuje do­
piero wtedy, gdy w ciągu trzech lat zgłasza 
się ilość dzieci, odpowiadająca przewidzia­
nemu minimum.

Art. 18. Zwinięcie danej szkoły powszech­
nej z powodu zbyt małej ilości dzieci może 
nastąpić doipero wtedy, gdy ilość tych dzieci 
w danym obszarze szkolnym jest w ciągu 
trzech lat po sobie następujących niższą od 
minimum.

Art. 19. Min. W. R, i O. P. ma prawo 
tworzyć i utrzymywać szkoły powszechne w 
obwodach szkolnych, których ilość dzieci jest 
niższą od minimum.

Art. 20. Celem utworzenia szkoły wyż­
szego typu organizacyjnego można zgodną 
uchwałą dwuch samorządów szkolnych, dzia­
łających na tym samym terenie dla różnych 
narodowości łączyć szkoły dwuch sieci szkol­
nych w jedną szkołę. Conajmniej cztery niż­
sze klasy muszą być równoległe dla każdej 
narodowości. Klasy wyższe mogą być w razie 
niemożności stworzenia 2 klas równoległych 
w drodze wyjątku utrakwistyczne. Z chwilą 
zmiany warunków, które spowodowały utra- 
kwizm, winien on być natychmiast usunięty. 
Sąkoły, przewidziane w niniejszym artykule, 
podlegają tym organom samorządu szkolnego 
i administracji szkolnej, do których narodo­
wości należy większość dzieci tej szkoły. 
Organ lokalny samorządu szkolnego (opieka 
szkolna) jest wspólny. Uchwałą chociażby 
jednego z dwuch organów samorządu szkol­
nego, które zjednoczenie postanowiły, szko­
ły mogą być z powrotem rozdzielone, ale 
pod warunkiem nieobniżania typu organiza- 
cyjnego.

III. Szkolnictwo średnie państwowe.
Art, 21. Szkoły średnie ogólnokształcące 

zawodowe i eeminarja nauczycielskie za­
kłada się wyłącznie z macierzystym języ­
kiem nauczania dzieci.

Art. 22. Ogólna ilość szkół średnich ogól­
nokształcących i zawodowych dla dzieci 
każdej narodowości powinna być propor­
cjonalną do ilości 7-klasowych szkół pow­
szechnych, zorganizowanych dla dąnej na­
rodowości.

Art. 23. Ogólna ilość seminarjów nauczy­
cielskich dla dzieci każdej narodowości po­
winna być proporcjonalną do ilości dzieci 
obowiązanych do uczęszczania do szkół 
powszechnych danej narodowości.

Art. 24. W razie niemożności założenia 
odrębnej szkoły zawodowej danego typu 
dla pewnej narodowości z powodu wiel­
kich kosztów założenia rzadkiego typu 
szkoły, można przy jednej z istniejących 
szkół tego typu założyć równoległe oddzia­
ły dla dzieci danej narodowości.

Art. 25. Wnioski w sprawie utworzenia 
szkół średnich państwowych są przedkła­

dane przez organa samorządu szkolnego o- 
kręgowego i są decydowano wedle ogólnie 
obowiązujących przepisów z zastosowaniem 
a r t  22 i 23 niniejszej ustawy.

IV. Szkolnictwo wyższe państwowe.
Zostanie założony Uniwersytet Ukraiński 

z siedzibą we Lwowie i * językiem wykła­
dowym ukraińskim. Uniwersytetowi temu 
przysługują wszystkie uprawnienia, przy­
sługujące państwowym szkołom akademic- 
kim.

Art. 27. Założenie uniwersytetu ukraińs­
kiego musi nastąpić najdalej a początkiem 
roku akademickiego 1930131.

Art. 28. Uniwersytet Ukraiński zostanie 
wyposażony we wszystkie gmachy i zakła­
dy pomocnicze, niezbędne dla funkcjonowa­
nia

Art. 29. Uniwersytet Ukraiński winien 
posiadać wszystkie wydziały, istniejące na 
polskich uniwersytetach i studja rolnicze.

Art. 30. Mianowanie pierwszych profeso­
rów Uniwersytetu Ukraińskiego nastąpić 
winno na wniosek specjalnej komisji, zło­
żonej w % z obecnych lub byłych profe­
sorów i docentów Uniwersytetu Lwowskie­
go narodowości ukraińskiej.

Art, 31. Założenie innych szkół wyż­
szych państwowych dla mniejszości naro­
dowych nastąpić może w drodze specjal­
nych ustaw.

V. Szkolnictwo prywatne.
Art. 32. Szkolnictwo prywatne wszyst­

kich typów dla mniejszości narodowych 
tworzy się wedle postanowień ogólnych i 
podlega tym samym organom administracji 
szkolnej i samorządu szkolnego, co i szkol­
nictwo państwowe danej narodowości.

Art. 33. Udzielenie lub odebranie kon­
cesji na prywatną szkołę średnią (ogólno­
kształcącą, zawodową, sem. naucz.) możs 
nastąpić dopiero po wysłuchaniu opinji or­
ganu samorządu szkolnego okręgowego da­
nej miejscowości.

POSTANOWIENIA PRZEJŚCIOWE.
Art, 34. Najdalej w trzy miesiące po wej­

ściu w życie niniejszej ustawy nastąpi w 
całem państwie ogólny spis dzieci w wieku 
szkolnym w myśl art. 12 niniejszej ustawy.

Art. 35. Najdalej do trzech miesięcy po 
wejściu w życie niniejszej ustawy winny zo­
stać zorganizowane organa samorządu po­
wiatowego (względnie miejskiego), przewi­
dziane w art. 10 niniejszej ustawy. Organa 
samorządu okręgowego winny zostać zor­
ganizowane najdalej do pięciu miesięcy po 
wejściu w życie niniejszej ustawy.

Art. 36. Szkoły utrakwistyczne, istnieją­
ce w chwili wejścia w życie niniejszej u- 
stawy, zostaną w razie niemożności po­
dzielenia na dwie szkoły, albo zastosowania 
art. 20 nin. ustawy, zamienione na szkoły 
dla dzieci tej narodowości, która w szkole 
utrakwistycznej posiadała większość wedle 
przeciętnej trzech lat szkolnych przed wej­
ściem w życie niniejszej ustawy. O He da­
na szkoła nie istniała jeszcze trzy data, lub 
nie była przez ten czas utrakwistyczną, wy­
starcza przeciętna z lat jej istnienia, jako 
szkoły utrakwistycznej.

Art, 37. W razie braku gmachu szkolne­
go, mogą dwie szkoły dla dzieci różnych 
narodowości korzystać z jednego gmachu, 
o czem decydują władze administracyjne 
szkoły. Zależnie od warunków owa wspól­
ność korzystania z budynku może być rów­
noczesną lub w różnych poradach dnia. Z 
polecenia władzy szkolnej administracji 
może być również zarządzona wspólność 
korzystania z pomocy szkolnych.

Art. 38. W razie istnienia w miejscu, 
gdzie wedle postanowień niniejszej ustawy 
powinna być założona szkoła państwowa, 
— szkoły prywatnej, może nastąpić iej u- 
państwowienie za zgodą jej właściciela.

Art. 39. Do czasu istnienia niższych klas 
gimnazjalnych, odpowiadających wyższym 
klasom szkół powszechnych, w art. 22 nin. 
ust., bierze się pod uwagę zamiast ilości 
szkół powszechnych 7-klasowych, ogólną i- 
!ość szkół powszechnych.

Art. 40. Do czasu całkowitego urzeczy­
wistnienia art. 28 nin. ust. Uniwersytet U- 
kraiński ma prawo korzystania ze zbiorów 
naukowych i pracowni państwowych szkół 
akademickich we Lwowie.

POSTANOWIENIA KOŃCOWE.
Art. 41. Ustawa niniejsza wchodzi w ży­

cie z dniem ogłoszenia.
A rt 42. Wykonanie niniejszej ustawy po­

wierza się Ministrowi W. R. i O. P.

PLAN PRAC SEJMU
Jutro  o godz. 11 rano obradować bę- [ 0  godz. 4 popołudniu plenarne poale-

dzie Komisja Prawnicza. dzenie Sejmu.



Nr. 61 „ROBOTNIK, niedziela 3 marca 1929 r. Str. 3

ZDARZENIA I LUDZIE

P A S Z P O R T Y  
ZAGRANICZNE

Mamy nowy wynalazek biurokra­
tyczny: oplata za paszport zagrani­
czny uiszczana ma być w... markach 
stemplowych. Proszą sobie wyobra­
zić rozkosz nalepiania na podaniu o 
paszport marek stemplowych warto­
ści 250 złotych i kilkudziesięciu je­
szcze złotych wszelakich dodatków 
Biedny obywatel, który nie przestaje 
kląć, składając podanie o tak wście­
kle drogi paszport, będzie klął 
wdwójnasób, szukając marek i tape­
tując niemi cały arkusz...

Przybywa jeszcze jedna udręka 
dla tych, którzy odważą się jechać 
zagranicę, a my mamy powód raz je­
szcze poruszyć bolączkę paszporto­
wą.

Zbliża się okres wyjazdów zagra­
nicznych. Z roku na rok liczba tych, 
którzy pragną zwiedzić kraje obce 
dla tych czy innych powodów, zwięk­
sza się nietylko w Polsce. Cały świat 
opanowała nieomal manja podróżo­
wania, rosnąca z nieprawdopodobną 
szybkością. Mury paszportowe i wi­
zowe padają jeden za drugim. Na 
palcach wyliczyć można kraje, które 
jeszcze bronią się przed wolnym i 
niekrępowanym wjazdem obcych i 
wyjazdem własnych obywateli.

Do tych krajów należy, niestety. 
Polska, w Europie bodaj jedyne pań­
stwo, które z żadnem innem jeszcze 
nie zawarło umowy w sprawie znie­
sienia wiz. Czekamy widocznie na 
przymusowe zniesienie ograniczeń 
wizowych, które zamierza Liga Naro­
dów.

Turystyka stała się wielkim mię­
dzynarodowym przemysłem. Są i w 
Polsce ludzie, i to zajmujący wybit­
ne stanowiska państwowe, którzy u- 
silnie zajmują się propagandą tury­
styki w Polsce. Chcą do Polski po­
ciągnąć jaknajwiększą ilość obcych, 
liczą na siłę atrakcyjną Powszechnej 
Wystawy Krajowej.

Czy sądzą, że zagranica w sprawie 
turystyki zajmie inne stanowisko, a- 
niżeli w sprawie handlu międzynaro­
dowego? Bez importu niema ekspor­
tu. Turystka też jest handlem wy­
miennym. Jeżeli Polska zabrania 
swym obywatelom wyjazdu, inne 
państwa nie bardzo się będą kwapiły 
do zachęcania do podróży do Polski

Odcięci jesteśmy od świata murem 
paszportowym, który przeskoczyć 
mogą tylko uprzywilejowani. Z opłat 
paszportowych wpływa suma nikła, 
nie mająca żadnego znaczenia dla 
skarbu Państwa. Pieniądze zagranicę 
można nietylko wywozić, ale i wysy­
łać przez banki i pocztę w dowolnej 
wysokości. Równowaga bilansu nie za­
leży od wyjazdów zagranicę; argu­
ment to niegodny poważnych ekono­
mistów.

Aha, jest argument „poważny". U- 
zdrowiska polskie potrzebują ochro­
ny paszportowej tak, jak przemysł 
polski ochrony celnej. Ależ w roku 
ubiegłym bardzo wysocy dygnitarze 
jeden za drugim jeździli zagranicę do 
,.badów‘ , pozostawiając obywateli 
nieuprzywilejowanych łupiestwu ro­
dzimych pensjonatów i hotelarzy 
których olbrzymie dochody bynaj­
mniej nie przyczyniły się do rozwoju 
uzdrowisk naszych. Gdzież „przykład 
z  góry"?

Sprawa paszportów zagranicznych 
przestała być sprawą, obchodzącą 
nieliczne tylko warstwy. Dziś podró­
żować zagranicą można tanio i do­
stępnie, byłe wydostać się za tanie 
pieniądze z kraju. Czas już wyjrzeć 
na świat z ciemnego kąta nawpół a- 
zjatyckiego, w który nas wpędziły o- 
graniczenia paszportowe.

J. s.

TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

Staraniem Oddz. Warsz. TUR. odbę­
dzie się na kole im. M. Mireckiego 
Warsz. Org, Ml. TUR. w lokalu przy ul. 
Grzybowskiej 57, w niedzielę, dnia 3 
b, m., o godz. 4 po poł.

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
Słowo wstępne wypowie tow. An­

drzej Wolica. Fragmenty poetyckie recy­
tować będzie ob. Ładosz. Wstęp dla 
członków TUR. Org. Mł. TUR. i dziel­
nicy Wolskiej P. P. S.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA

NA RATY

U B I O R Y  m^ skie
1  i DAMSKIE

na sezon wiosenny poleca znana 
firma

H. R ITTER
Ś-to Krzyska 16, tel. 236-96. 

Ceny najniższe.

W  niedzielę, dn. 3 m arca, o godzinie 
l i  rano, w  Domu K olejarzy (Sala T e ­
atralna), ul. Czerw onego K rzyża 20 

odbędzie się

W IEC POLITYCZNY 
na tem at:

„R E W IZ JA  KONSTYTUCJI*'.
P rzem aw iać będą tow. tow. 

posłow ie: A rciszew ski Tom asz, Bar- 
licki N orbert, radni: W oszczyńska

S tanisław a, W ernikow ski W łady­
sław , Bolesław  G ruszko i p rezes R a­
dy Zawodowej m. W  ar r za wy W ysoc­

ki W ładysław- 
W ejście za zaproszeniam i. Z apro­

szenia otrzym yw ać m ożna w S ek re ­
tariacie OKR. —  W arszaw a — W a­
reck a  7 i na w szystkich dzielnicach 
partyjnych.

W A R S Z A W S K I O K R Ę G O W Y  
KOM ITET ROBOTNICZY PPS.

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w pięknej sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 2o

Dziś, w niedzielę, o godz. 4-tej po południu

„ZŁAMANA DRABINA"
O godzinie 8-ej wieczorem opera komiczna

„DZWONY KORNEWILSKIE”
We wtorek powtórzona będzie wesoła komedjo-satyra p. t.

„KWADRATURA KOŁA"
dla tych, którzy jeszcze nie zdążyli być na tej sztuce.

♦ * 
♦♦

Celem ułatwienia publiczności zaopatrywania się w bilety, „Księgarnia Robotnicza" 
(Warecka 9) otrzymała na sprzedaż nietylko bilety normalne, ale również i bilety ulgo­
we dla członków klasowych związków zawcdowych, urzędników państwowych i stu­
dentów, Bilety ulgowe nabywać można za okazaniem legitymacji.

0 PRAWDZIWE WYCHOWANIE
Przerażający proces w Studzieńcu o- 

budził ©pmiję publiczną, zrozumiano, że 
trzeba coś zmienić, jakoś radzić.

Trzy organizacje kulturalne: W ar­
szawski Oddział Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, Warszawski

Oddział Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego i Towarzystwa Klubów Ko­
biet Pracujących organizują we wtorek, 
dn. 5 marca b. r. o godz 8 wieczór w 
lokalu Handlowców — Sienna 16, od­
czyt zbiorowy p. t.:

.WYCHOWYWAĆ CZY KARAĆ"?
Przemawiają: Dr. Grzegorzewska Ma- 

rja, Dr. Korczak Janusz, senatorowie 
Kopciński Stefan i Posner Stanisław, 
Magister Prawa Pilichowska Halina.

Bilety: 1 zł. 50 gr. i 30 gr. do nabycia w 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9, oraz
przy wejściu.

■ M l

P P . S .  DOMAGA SIĘ ZARZĄDZENIA WYB0R0W 
DO SEJMU ŚLĄSKIEGO

WNIOSEK NAGŁY Z.P.P.S., OGŁOSZONY w SEJMIE w  DN. 1 MARCA
Z inicjatywy naszych towarzyszy ślą­

skich tow. Tadeusz Reger opracował 
wniosek nagły w sprawie zarządzenia 
niezwłocznie wyborów do Sejmu śląskie­
go. Z. P. P. S. zatwierdził ten wniosek 
na swojem piątkowem posiedzeniu.

T reść  is to tna  w niosku brzm i n as tę ­
pująco:

„Sejm wzywa Rząd, aby zgodnie 
z art. 22 ustawy konstytucyjnej z dn. 
15 lipca r. 1920, zawierającej statut 
organiczny województwa śląskiego, 
przedstawił p. Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej wniosek o niezwłoczne za­
rządzenie wyborów do Sejmu śląskie­
go".
Jednocześnie Z. P. P. S. proponuje

zmianę jedneg ©przepisu dotychczaso­
wej śląskiej ordynacji wyborczej; zmia­
na ta stanowi niejako „konieczność ży­
ciową"; chodzi o nadanie prawa wy­
borczego obywatelom, którzy osiedlili 
się w województwie Śląskiem po obję­
ciu tych ziem przez Polskę. Przy dobrej 
woli Rządu ta zmiana mogłaby być za­
łatwiona w drodze ustawodawczej w 
ciągu paru dni.

Nagłość wniosku będzie rozpatrywa­
na w ciągu jutrzejszego posiedzenia Sej­
mu. Jutro też ogłosimy artykuł tow. 
Józefa Macheja, przedstawiający sytua­
cję polityczną w województwie Śląskiem 
po rozwiązaniu Sejmu-

MROZ BĘDZIE DZIŚ SŁABSZY
TAK MÓWI PIM?

Wczoraj w całej Polsce było pogodnie— 
miejscami mglisto. W Warszawie — 18 st., 
Lwowie — 22, Pińsku — 22, Gdyni — 3, 
Krakowie — 20, Wilnie — 15, Poznaniu — 
10,, Lidzie — 27, Lublinie — 22, Białymsto­
ku — 24, Brześciu — 24, Kielcach — 17,

Bydgoszczy — 6, Zakopanem — 22, Tarno­
polu — 30, Hali Gąsienicowej — 13.

Dziś: Zachmurzenie umiarkowane lub
niewielkie, mgła lub opary, mróz słabnący 
zwłaszcza na północy Polski, na wybrzeżu 
aż do odwilży.

WYWÓZ ŚNIEGU PRZEZ TABOR TRAMWAJOWY
Wobec tego, że tabor miejski, mimo du­

żej sprawności, nie jest w stanic wywieźć 
na czas olbrzymich mas śniegu, dyrekcja 
tramwajów miejskich udzieliła części swego 
taboru towarowego dla wywozu śniegu no­
cą, w dzień bowiem tamowałoby to normal­
ny ruch tramwajowy. Wywóz śniegu już się

rozpoczął i trwa od północy do godz. 5-ej 
rano. Śnieg wywożony jest na ul. Grójecką 
w pobliżu Rakowca na okoliczne pola miej­
skie. Technicznej obsługi wozów dostarcza­
ją tramwaje, a odpowiednią ilość robotni­
ków — wydział techniczny magistratu.

500 PRACOWNIKÓW PRZY NAPRAWIE SIECI WODOCIĄGOWEJ
Pogotowie dyrekcji wodociągów i kanali­

zacji, czynne dla naprawy uszkodzeń- sieci 
wodociągowo-kanalizacyjnej, które zatrud­
nia normalnie około 20 pracowników, obej­
muje obecnie przeszło 400 osób. Czynne są 
nadto 2 kompresory dla rozbijania nawierz-

JAKA JEST SYTUACJA NA KOLEJACH
W dyrekcji warszawskiej, katowickiej i 

krakowskiej sytuacja normalna. W dyrek­
cji gdańskiej w północnym okręgu opady 
śnieżne. Dnia 1 marca b. r. uruchomiono 2 
ostatnie linje, zasypane śniegiem. W dyrek­
cji stanisławowskiej z powodu bardzo sil­
nych mrozów, sytuacja ruchowa o tyle u- 
trudniona, że wszystkie pociągi doznają zna­
cznych opóźnień. W dyrekcji poznańskiej 
mrozy stosunkowo słabe, ruch normalny,

ZARZĄDZENIE MIN. PRACY I OP. SPOŁ. NA WYPADEK POWODZI
Min. Pracy i Opieki Społecznej dr. Jur- Na cele pomocy winny być użyte fundu-

chni asfaltowych i kostkowych, oraz 10 sa­
mochodów półciężarowych i lekkich dla 
przewozu narzędzi oraz majstrów, zamyka­
jących dopływ wody w razie pęknięcia 
rur.

W dyrekcji wileńskie] bardzo silne mrozy, 
ruch i praca przetokowa bardzo utrudnio­
ne, głównie z powodu zamarzania zwrot­
nic. W dyrekcji lwowskiej silne mrozy. O- 
późnienia pociągów skutkiem mrozów i za­
nieczyszczenia torów dochodzą do 300 mi­
nut, W dyrekcji radomskiej, mimo silnych 
mrozów, ruch odbywa się prawie normal­
nie.

kiewicz wystosował do wojewodów okól­
nik, zawierający zarządzenia na wypadek 
przewidywanej powodzi.

Okólnik zarządza, aby tam, gdzie to jesz­
cze nie nastąpiło, utworzono społeczne ko­
mitety pomocy: w o je w ó d z k ie ,  powiatowe, 
miejskie i t. p.

sze społeczne zebrane na tę akcję, następ^ 
nie odpowiednie fundusze komunalne. Gdy­
by zaś obydwa źródła nie wystarczyły, po­
zostałe wydatki mają być pokryte z fun­
duszów państwowych, specjalnie asygno- 
wanych ną akcję pomocy dla powodzian.

W razie ewakuowania ludności z mieisc

DUSZE NiEWGLNiCZE
. Ile razy marsz. Piłsudski zabiera 

głos publicznie, tyle razy ze szczegół- 
nem uczuciem biorę nazajutrz do rę­
ki pisma „sanacyjne". Odkładam na 
stronę artykuły ludzi 1 Brygady; ci 
wierzą naprawdę i ufają naprawdę; 
zaciskają nieraz zęby, ale trwają — 
„wierni do końca". Można się z nimi 
nie zgadzać; trzeba ich zawsze sza­
nować.

Inaczej, inaczej zupełnie wygląda­
ją „Głosy i odgłosy" t. zw. czwartej 
brygady.

Wszak to Was, Was przedewszy- 
stkiem — u pioruna — wali Piłsudski 
po Waszych lśniących pvskach każ- 
dem swojem słowem; Wami ponie­
wiera; Waszą przeszłość kopie... A 
Wy, zachłyśnięci od „komplemen­
tów", liżecie dłoń policzkującą, dba­
jąc o własny interes, obawiając się 
reformy rolnej, drżąc o skórę.

Dziś my drukujemy w naszvm „Ro­
botniku" list otwarty gen. Szeątyc- 
kiego. Do nas przyszedł z obroną 
swego honoru gen. Szeptycki; wie­
dział zapewne, że nie znajdzie „go­
ściny" gdzieindziej; przyszedł do nas. 
chociaż nic go nie łączy z nami ideo­
wo.

A  przypomnijcie sobie.
W styczniu 1919 r. ten sam gen 

Szeptycki, jako szef Sztabu General­
nego, stanął w obronie Rządu Ludo­
wego, bo był to legalny Rząd Rze­
czypospolitej. Ks. Sapieha, jeden z 
przywódców B. B.. organizował wte­
dy , zamach stanu", w chwili, gdy U- 
kraińcy zajmowali Lwów, a bolszewi­
cy — Wilno.

Dzisiaj Wy — ziemianie, W y — 
przemysłowcy, Wy — byli „aktywi­
ści", Wy — byli „piastcwcy" i „du- 
badecy", skamlecie z uciechy, że Pił­
sudski piwa na polskie „wczoraj" 
pełni bowiem jesteście nadziei, że 
„wzamian za to" potrafi „rozprawić 
się należycie" z Sejmem ludowym i z 
demokracją polską. Wycieracie tedy 
z rozkosznym uśmiechem ślinę dykta­
tora ze swoich miedzianych czół, u- 
dając, że Was to „wcale nie doty­
czy".

Jakże straszliwie „dawny" Piłsud­
ski — pogardzać musi lwią częścią 
swoich dzisiejszych zwolenników i 
współpracowników!

Były.

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

Wczoraj o godz. 12 min. 40 Premjer 
Bartel udał się do Belwederu, gdzie od­
był godzinną konferencję z p Marszał­
kiem Piłsudskim. Po południu p. P re­
mjer przyjął Ministra Spraw W ewnętrz­
nych gen. Składkowskiego, a o godz. 5 
przewodniczył na posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów. Wieczorem 
wyjechał w sprawach prywatnych do 
Krakowa. Powrót do Warszawy oczeki­
wany jest we wtorek rano.

Z KOMITETU EKON. MINISTRÓW.
Na posiedzeniu Komitetu Ekononrcz- 

nego Ministrów, które się odbyło wczo­
raj o g. 5 pop. postanowiono podnieść 
kontyngent wywozowy żyta z 15 000 na 
25.000 ton, pozatem przyjęto wniosek 
Ministra Przem. i Handlu w sprawie 
wprowadzenia cła wywozowego od ma­
sła.

Z MIN. SPRAW ZAGR.
Na czas nieobecności min. Zaleskie­

go, która potrwa 2 tygodnie, kierowni­
ctwo Ministerjum pełni podsekretarz 
stanu M. S. Z. dr. Alfred Wysocki.

JUTRZEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Na jułrzejszem posiedzeniu Sejmu o 

godz. 4 pp. odbędzie się trzecie czytanie 
noweli do dekretu o ustroju sądownic­
twa, dalsza dyskusja nad projektem 
zmiany Konstytucja, debata nad nagło­
ścią wniosku Z. P. P. S. w sprawie zwo­
łania Sejmu Śląskićgo oraz nad kilko­
ma drobniejszemi sprawami.

zamieszkania lub w razie samorzutnego o- 
puszczenia tych miejsc przez nią z powodu 
bezpośredniego niebezpieczeństwa lub pani­
ki, może być zarządzone dożywianie tej 
części ludności przez czas trwania powodzi 
w danej miejscowości, najdłużej jednak w 
ciągu 3 do 5 dni po ustąpieniu wód.

Nadto w razie potrzeby może być powo­
dzianom okazana pomoc na opał i światło.

Ministerjum przygotowało uproszczony
system postępowania asygnacyjno - rachun­
kowego, który pozwoli w razie powodzi 
przekazywać kredyty na okazanie pomocy 
telegraficznie w ciągu 2 godzin po otrzy­
maniu wniosków wojewody.

PRZEGLĄD PRASY
Echa przemówienia marsz. Piłsudskiego

Nikt w Polsce z taką szczerością nie 
dyskontuje słów i posunięć marsz. Pił­
sudskiego na korzyść reakcyjnych celów 
żubrów kresowych jak pos. Mackiewicz 
ze „Słowa" wileńskiego. Pada on plac­
kiem przed Piłsudskim, korzy się przed 
nim, ale tylko dlatego, że widzi w nim 
narzędzie reakcji. Podczas gdy bałwo­
chwalcy z innych odłamów sanacji de­
klamują o wielkim wychowawcy narodu 
i t. d., p. Mackiewicz wyławia czysto po­
lityczne momenty z przemówienia se­
nackiego:

„.„Senat chce (Piłsudski) traktować zu­
pełnie inaczej, chce t.o wywrócenie przez 
Konstytucję 17-go marca stosunku Izby 
niższej (Sejmu) do Izby wyższej (Senatu) 
jakby z powrotem przywrócić.

...Dlatego witamy z radością mowę dzi­
siejszą Marszałka Piłsudskiego.

...Znowu rzuciła kilka wyrazów, które 
przywołują ten Sejm na ziemię ubitą, na 
którą on tak nie chce stanąć...

...Ale mowa podkreśliła raz jeszcze, że 
wszystkie posunięcia, które bezpośrednio 
osobiście od Marszałka Piłsudskiego po­
chodzą, te wszystkie posunięcia zmierzają 
do wyklarowania sytuacji, do rozgrywki... 
Oby przyszła jaknajprędzej!" 
Niezrozumiały jest tylko frazes, że 

Sejm nie chce stanąć na ziemię ubitą, 
na którą przywołuje go marsz. Piłsud­
ski. Toć właśnie marsz. Piłsudski unika 
nawet gmachu sejmowego, gdy udaje się 
do Senatu. Reszta jest aż nadto „zrozu­
miała".

Podczas gdy pos. Mackiewicz twier­
dzi, że Piłsudski prze do rozgrywki, spra­
wozdawca sejmowy „Kurjera Poranne­
go" oświadcza wręcz przeciwnie, że 
„ciało poselskie dąży do decydującej 
walki z czynnikami rządzącymi o pre­
stige". Pan ten pisze, że posłów z opo­
zycji „zatkało" z powodu mowy marsz. 
Piłsudskiego i „odebrało dech". Nam 
się zdaje, że p. sprawozdawcę gdzieś na 
jakiś czas „zatkało", ponieważ ani słów­
kiem nie wspomina o ustawie ubezpie­
czeniowej, wniesionej przez Rząd.

Artykuł wstępny tegoż pisma jest or­
dynarnym stekiem napaści na Sejm, nie 
nadających się do dyskusji.

Inne pisma sanacyjne starają się zba­
gatelizować oskarżenie b. min. wojny o 
kradzież, jako rzecz „nieistotną". Nato­
miast „Gazeta Warszawska" żąda wy­
ciągnięcia z tego oskarżenia wszelkich 
konsekwencyj, wskazanie faktów i o- 
sób, które popełniały nadużycia.

Ubezpieczenia społeczne.
„Głos Prawdy" pisze, że ustawa ubez­

pieczeniowa jest „najcięższym ciosem", 
zadanym przez Rząd „partyjnikom z pod 
znaku P. P. S." Dziwna rzecz, że PPS. 
miesiącami całemi, bal latami, domagała 
się tego... ciosu! Jak  już kłamać, to jakoś 
zręczniej, panowie od „prawdy"!

Tenże dziennik — już poraź drugi — 
wytyka tow. Żuławskiemu i P. P. S„ dla­
czego nie dokonali dzieła ubezpieczeń, 
kiedy byli „w urzędach". Odpowiedzie­
liśmy już na to, że P. P. S. była w jed 
nym tylko rządzie koalicyjnym, który 
trwał tylko kilka miesięcy, a przecież 
rządy pomajowe dopiero po 3 latach 
zdobyły się na ustawę. Trzebaż znać 
miarę i w demagogji, panowie od „pra- 
wdy"-

Paradne, że podobnemi zarzutami o- 
peruje też pos. Gardecki z B. B. S. A 
gdzież pan był, panie pośle, przez tyle 
lat? Nie w P. P. S., za której działalność 
ponosi pan współodpowiedzialność?!

Ustawa budowlana.
„Kurjer Polski", krytykując rządowy 

projekt ustawy o funduszu budowlanym, 
znajduje w nim trzy szkodliwe punkty: 
1) niebezpieczną zasadę jeśli nie socja­
lizacji pełnej, to neosocjalizacji (?), 2)
godzenie w inteligencję i wzrost drożyz­
ny, 3) nowa faza, wzgl. gałąź etatyzmu, 
t. }. etatyzmu budowlanego.

Z tych trzech punktów tylko drugi 
zasługuje na uwagę, bo słowami „socja­
lizacja" i „etatyzm" nikogo się już nie 
zastraszy. Świat idzie ku socjalizacji, 
gdyż nie chce iść ku... ruinie, B,

Podziękowanie.
Gdy po dłuższem leczeniu się u różnych 

doktorów nie mogłem się wyleczyć z suchot 
płucnych i straciłem nadzieję do dalszego ży­
cia. gdyż gorączka codziennie dochodziła do 
35° Celsjusza i wyżej, a kaszel nie pozwalał 
mi sypiać, gdy byłem jut tak osłabiony i wy­
cieńczony że ledwie chodzić mogłem, a wszys­
cy znajomi i rodzina uważali mnie ju t za 
straconego, udałem się do Homeopaty p. E. 
Klotta w Milejczycach powiat Bielsk-Podla'ki, 
który mi życie uratował i wyleczył z tej 
strasznej choroby. Dziś pracuję w gospo­
darstwie i wykonywam wszelkie r o b o t y  
w rolnictwie.

Za uratowanie mi tycia, publicznie skła­
dam serdeczne „podziękowanie" p. E. Klot- 
towi.

M ich a! P a c h w ic e w ic z .
Kolonja Podmokłe, dn. 19 lutego 1929 r.
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T E L E G R A M Y
A JEDNAK DYKTATURA TRZESZCZY

ZGODNIE Z DAWNĄ TRADYCJĄ REWOLUCYJNĄ 
ZACZYNA BARCELONA

LONDYN, 2 marca (A. W.). ,,Mor­
ning Post donosi, na podstawie wia­
domości zaczerpniętych z wiarogod- 
nego źródła, iż Hiszpanja stoi w prze 
dedniu nowego buntu w armji. Głow­
nem ogniskiem nowego powstania 
jest Barcelona. Wątpliwem jest, czy 
rząd' hiszpański zdoła opanować sy­
tuację, aresztując przywódców sprzy 
mierzenia. Panuje przekonanie, iż na 
aresztowanie jest już zapóźno, gdyż 
przywódców bronić będą oddziały 
wojskowe. Powstanie zapowiada się 
groźnie, gdyż bunt obejmuje oddzia­
ły piechoty, przyczem czynny udział 
w wystąpieniach przeciwko Primo 
de Riverze biorą udział nie tylko ofi­
cerowie, ale również i żołnierze. O- 
becne sprzysiężenie jest daleko bar­
dziej rozgałęzione niż spisek, który 
spowodował bunt w Cindad Real.

Jak się zdaje< flota zajmie stanowi­
sko lojalne wobec rządu, to też Pri­
mo de Rivera zaopatruje marynarkę 
wojenną w duże ilości materjału wo­
jennego. Inne wiadomości otrzymane 
z pogranicza francusko-hiszpańskie­
go potwierdzają w zupełności powyż­
sze fakty. W Barcelonie sytuacja jest 
bardzo naprężona, w każdej chwili 
może dojść do zbrojnych starć. Po­
wstańcy mają wystąpić do walki de­
cydującej w czasie odwiedzin floty 
brytyjskiej w portach hiszpańskich.

LONDYN, 2 marca (A. W.). Ostat­
nie informacje potwierdzają w całej 
rozciągłości pogłoski o buncie w ar­
mji hiszpańskiej. Wszystkie źródła 
informacyjne potwierdzają, iż obec­
ne sprzysieżenie obejmuje daleko 
większe koła wojskowe, a nawet i cy 
wilne, niż bunt oficerów artylerji.

OSTRZEŻENIE DOŚWIADCZONYCH POLITYKÓW
Paryż, 2 marca (A. W.). Według 

doniesień „Excelsiora" z pogranicza 
hiszpanńsko - francuskiego dwóch b. 
premjerów hiszpańskich a mianowi­
cie hr. Romanones oraz Sanchez de 
Tosca zjawili się nagle na audjenqi u 
króla, ostrzegając go przed katastro­
fą, którą może spowodować dalsze

trwanie dyktatury Primo de Rivery.
Żądali oni zniesienia tej dyktatury, 
przyczem podkreślili, iż nie zamie­
rzają powracać do rządu. Król w od­
powiedzi zaznaczył, iż Primo de Ri­
vera rozwiązując korpus oficerów ar­
tylerji działał za jego zgodą i z jego 
polecenia.

SENSACYJNA „KACZKA" NIEMIECKIEJ AJENCJI
TELEGRAFICZNEJ

Berlin, 2 marca. (PAT). Agencja tele­
graficzna „Telegraph Union", która o- 
publikowała w dniu 28-go rzekomy taj­
ny memorjał o zamierzonej jakoby agre­
sywnej polityce polskiej wobec Gdań­
ska, odpowiada na dementi Polskiej A- 
gencji Telegraficznej, podtrzymując 
twierdzenie o autentyczności rzekomych 
dokumentów i twierdząc, fe ów doku­
ment jakoby przesłany został z Gene­

wy do Berlina i, ie  Agencja zamierza 
ogłosić ów dokument w polskim tek­
ście, obejmującym 30 stronic. Agencja 
„Telegraphen Union" podaje obecnie 
jako autora owego rzekomego memcr- 
jału jednego z najbliższych współpraco­
wników komisarza Rzeczypospolitej 

Polskiej w Gdańsku, dra Henryka S tras- 
burgera.

SPRA W A  MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
W GENEWIE

Berlin, 2 marca. (PAT)..Korespondent 
generwski „Vossische Zeitung", stwier­
dzając niezwykłe zainteresowanie się 
kół tamtejszych sprawą mniejszości na­
rodowych, donosi, te, według przypusz­
czeń kół poinformowanych, wniosek, 
który minister Stresemann w sprawie tej 
zgłosić zamierza, zawierać będzie żąda­
nie podkreślenia zobowiązań gwaran­
cyjnych Rady Ligi .wynikających z u- 
mów i deklaracji w sprawie ochrony

mniejszości, jak również dokładnego 
zbadania możliwości ulepszenia proce­
dury przy wnoszeniu skarg mniejszościo­
wych. W punkcie drugim minister Stre­
semann poruszyć ma również wniosek 
pokrewny delegata kanadyjskiego Dan- 
duranda i zażądać zbadania dotychcza­
sowych wyników procedury w sprawach 
mniejszości przed forum Rady i jej 
ulepszenia na przyszłość.

STRASZNA ZBRODNIA SZALEŃCA
Biało,ród (AW], Dzid rano w pociągu 

osobowym, jadącym z Kossowa w kie­
runku Nikrowic dokonaną została stra­
szna zbrodnia. W jednym z przedziałów 
zapełnionym  podróżnym i jechał m. in. 
morderca posła albańskiego Źigo Vu- 
citrena, jak wiadomo uznany na podsta­
wie orzeczenia lekarskiego za niepo­
czytalnego i wypuszczony na wolność. 
W racał on właśnie do Albanji. Począt­
kowo Vuciterma zachowywał się spokoj­
nie, tak, że żaden z towarzyszy podró­
ży nie zwrócił na niego uwagi. Dopiero 
gdy pociąg zbliżał się do stacji Janko- 
wioz, Vuciterna zaczął okazywać obja­
wy niezwykłego zdenerwowania, gesty­
kulować, rozmawiając z sobą po serb-

sku i albańsku. Zupełnie nie spodz'ewa- 
nie nagłym ruchem wyciągnął on rewol 
w er i zaczął naoślep strzelać na prawo 
i lewo, ,aż do wystrzelania wszystkich 
12 naboi. Skutki tej strzelaniny były 
straszne. Zabici zostali na miejscu szef 
sekcji w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych Sawiecricz, kupiec Radowanowicz 
oraz zwolniony świeżo ze służby woj­
skowej niejaki Bejram. Pozatem pozo­
stali podróżni zostali ciężko ranni. Na 
odgłos strzałów nadbiegł jadący tym 
samym pociągiem żandarm, któremu z 
narażeniem życia udało się ubezwładnić 
szaleńca. W chwili zakładania kajdan, 
Vuciterna zawołał histerycznym głosem: 
zabijcie mnie.

TOWARZYSZ MULLER U HINDENBURGA
Berlin, 2 marca. (PAT). Nieoficjalne 

rokowania o rekonstrukcji koalicji rzą­
dowej w Rzeszy i Prusach znalazły dz:- 
siaj swój epilog w audjencjl kanclerza 
Mullera u prezydenta Hindenburga. 
Kanclerz Muller złożył prezydentowi 
sprawozdanie o przebiegu rokowań i 
zaproponował pozostawanie obecnego 
gabinetu na sttuiowisku bez żadnych 
zmian. Prezydent Hindenburg propozy­
cję tę zaakceptował. Gabinet obecny 
więc, w którym socjaliśc' i demokraci

reprezentowani są przez przedstawicie­
la oficjalnego, niemiecka partja ludowa 
przez ministrów Stresemanna i Curhu- 
s‘a, którzy pozostawali w gabinecie be? 
oficjalnej akceptacji ze strony ich slion 
nictw, i w którym centrum katolickie, 
po ustąpieniu min. Guerarda, wcale re­
prezentowane nie jest, zostają na sta­
nowisku, przynajmniej do chwili zakoń­
czenia rokowań separacyjnych w Pary­
żu.

ULGI DLA NIEMIEC
Berlin PAT. Prasa berlińska donosi z 

Paryża, że projekt, opraoowany przez 
komisję, obradującą pod przewodnic­
twem delegata angielskiego lorda Bevel- 
stoke'a nad sprawą komercjalizacji czę­
ści długu niemieckiego, .przewiduje znie­
sienie istniejącej dotychczas komisji od­
szkodowawczej oraz utworzenie specjal- 
aej organizacji, która ma zastąpić za­
równo komisję odszkodowawczą, jak i 
komisję, utworzoną na mocy planu Da- 
wesa. Do owej organizacji wchodzić ma­
ją również przedstawiciele Niemiec. Or­

ganizacja ta ma przejąć zamierzone ob­
ligacje reparacyjne- i na podstawie rad 
międzynarodowych banków emisyjnych, 
oraz wielkich prywatnych instytucyj 
bankowych decydować o czasie i roz­
miarach emisyj pożyczkowych. Organi­
zacja — jak twierdzi „Berliner Tage- 
blatt" — miałaby ewentualnie wykony­
wać pośrednio, czy też bezpośrednio o- 
chronę transferową, która ma być po­
zostawiona dla części niemieckich spłat 
roćznych.

W  PROWINCJI SZANTUNG SPALONO 6 MIAST

Di słychać na tolecle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
POPRAWA ZDROWIA CHAPLINA.

„United Press" donosi z Hollywood, 
że w stanie zdrowia Chaplina nastąpi­
ło znaczne polepszenie. Gorączka ustą­
p ią  zupełnie. Lekarze są zdania, że pa­
cjent kryzys szczęśliwie przebył. 
HURAGAN W DOLINIE RODANU. 
Donoszą z Marsylji: Gwałtowny hu­

ragan wyrządził znaczne szkody w ca­
łej okolicy. W Arles wichura zniszczy­
ła kopułę teatru, zwaliła liczne ruszto­
wania, zerwała wiele dachów i poczy­
niła rozmaite spustoszenia w szeregu 
miejscowości w dolinie Rodanu. Skut­
kiem huraganu pociągi przychodziły ze 
znacznem opóźnieniem.

MŁODZIEŻ
OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE­
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA

Zebrania Organizacyjne odbędą się:
3 marca, t. j, w niedzielę:
Henryków — zebranie organizacyjne — 

ref. tow. Sinek.
Zakroczym — zebranie organizacyjne — 

ref. tow. Woltersdorf.
Pomiechówek — zebranie organizacyjne 

— ref. tow. Karwacki.
Tłnszcz — zebranie organizacyjne — ref. 

tow. Brzozowski.
Z, N. M. S. Koło Politechniczne. We 

wtorek, dnia 5 b. m. o godz. 8 wiecz., w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się ze­
branie Koła Politechnicznego.

O godz. 9-ej tegoż dinia — zebranie Za­
rządu.

Kolo im. L. Waryńskiego. W poniedzia­
łek, dnia 4 marca, o godz. 7 wiecz., w lo­
kalu Koła, ul. Długa 19, odbędzie się wal­
ne zebranie członków.

Koło im. M. Paszkowskiej. Dziś o godz. 
5 popoł, w lokalu Koła, ul. Mickiewicza 1 
(Żoliborz), odbędzie się wieczornica towa­
rzyska.

WIECZORNICA.
Baczność Turowcyl Wielka okazja do za­

bawy! W niedzielę, dnia 3 marca r. b. o go­
dzinie 7-ej wiecz. w lokalu koła Mł. TUR, 
im. L. Misiołka, przy ul Dzielnej 95, odbę­
dzie się wieczornica towarzyska Warszaw­
skiej Organizacji Mł. TUR. Bilety do naby- 
cia u tow. Kopjakówny w sekretarjacie ko­
ła Mł, TUR. im. L. Misiołka. oraz przy wej­
ściu w dniu wieczornicy w cenie 1 zloty dla 
członków i 1 zł. 50 gr. dla goścŁ 

Turowcy, stawcie się licznie!

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

Oddział Warszawski T. U. R. uruchamia 
w marcu cykl odczytów p. t. WALKI RE­
WOLUCYJNE XVin I XIX STULECIA. 
Odczyty wygłosi tow. KrzeslawskL 

żapiay przyjmuje sekretariat Oddziału 
Warszawskiego T. U. R. we wtorki, czwart­
ki i soboty od 6 — 8 popoł. przy ul. Wa­
reckiej 7.

WYCIECZKA DO ZACHĘTY.
W niedzielę, dnia 3 marca, odbędzie się 

wycieczka do Zachęty, zorganizowana przez 
oddział Warszawski T. U. R. Wycieczka, 

jnrowadzona przez oh. Mieczysława WalH- 
sa, zwiedzać będzie wystawę pośmiertną 
pr*c Stanisława Noskowskiego.

Bilety po 40 gr., dla członków T. U. R. 
po 30 gr., eą do nabycia w oddziale Warsz. 
T. U. R., W arecka 7, wtorki, czwartki i so­
boty od 6 do 8 popoł.

Zbiórka 3 marca punktualnie o godz. 10 
rano w hali wejściowej Zachęty.

Ruch k u l t . - o ś w ia to w y
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R.
W środę, 6 b. m., o godz. 18-tej, w klu­

bie senackim (sejm) odbędzie się posiedze­
nie zarządu głównego TUR. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie sekretarjatu gene­
ralnego, rezolucja zjazdowa o pracy na wsi, 
kurs bibliotekarski, sprawy bieżące, wolne 
wnioski.

Konferencja Arłystyczno-Teatralna. Za­
rżą Główny Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, organizuje dnia 17 b. m. r. b. 
Konferencję artystyczno - teatralną z na­
stępującym programem: 1) Ideologia teatru 
robotniczego, 2) Repertuar i metodyka pra­
cy. Program ten może być dopełniony przez 
życzenia Oddziałów, zgłoszone do Sekre­
tarjatu Generalnego TUR. jak również kon­
ferencja przedłużona i na dzień 18 marca. 
Konferencja odbędzie się w gmachu Z. Z. 
K., ul. Czerwonego Krzyża 20, początek o 
godzinie 9-ej rano.

Sekretarjat Generalny TUR. zwraca się 
do Oddziałów o zgłaszanie uczestników na 
konferencję, jak również życzeń odnośnie 
programu.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
KROSNO

SKARGA EMERYTA „ZABORCZEGO*
Poniżej podajemy w dosłownem brzmie­

niu list drukowany w „Naprzodzie", a na­
desłany przez jednego z t. zw. „zabor­
czych" emerytów kolejowych. Jakiż bez­
graniczny ból zawarty jest w tej cichej 
skardze starego, steranego pracą czło­
wieka!
„A ja ci mówię, że rząd p. marszałka 

Piłsudskiego wszystkie nasze krzywdy 
nam wkrótce wyrówna — temi słowy 
witał i żegnał mnie mój schorowany 
przyjaciel, emeryt, inwalida kolejowy, 
Kowalski, zamieszkały w Krośnie.

Tą nadzieją żył przez całe dziesięcio­
lecie niepodległości Polski, mając zł. 46 
pensji miesięcznej na troje osób. A kie­
dy wyczytał w jakiej gazecie o polep­
szeniu procentowem bytu emerytów, a 
szczególnie zaborczych, łapczywie wy­
pożyczał ową gazetę i niósł do mnie, 
przekonywując mnie, że już teraz nasza 
niedola skończy się. A jakież było jego 
rozczarowanie i przygnębienie, gdy na 
pierwszego dostał procentową podwyż­
kę, która mu polepszyła byt... o 3 złote 
miesięcznie.

To też przy 46 złotych emerytury

zdrowie Kowalskiego przy jakiejkol­
wiek zmiennej temperaturze kładło go 
do łóżka z wycieńczenia. Kiedym go o- 
statrni raz odwiedził 31 stycznia b. r« 
przemówił pocichu do mnie temi samer 
mi słowami:

— A ja ci mówię, że rząd p. marszał­
ka Piłsudskiego, teraz na pierwszego 
lutego wszystkie nasze krzywdy... — i 
niedokończywszy reszty, odetchnął głęi 
boko i umarł.

Na 1 lutego miał dostać 15 proc. ko­
mornego, co stanowiło 6 zł. 90 gr., lecz 
niestety i tego nie dostał, bo umarł z 
głodu i zimna ostatniego stycznia b. r, 
Tak kończą i wymierają zaborczy eme­
ryci kolejowi, oczekując z miesiąca na 
miesiąc zrównania ich z emerytami 
polskimi i wypłacenia im inwalidzkich 
rent .które pobierali za czasów austrjac- 
kich.

Rząd polski powinien raz skończyć z 
procentowem polepszeniem bytu emery-, 
tom zaborczym i dać im to, co się im 
należy, aby ci ostatni nie wymierali z 
głodu z przekleństwem na ustach.

Szoral Jagiełło, emeryt (Krosno)

TARNÓW
5 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA KOLPORTAŻ

Wczoraj o godz. 5-ej rano,, zakończy­
ła się przed sądem przysięgłych pierwsza 
w Polsce rozprawa o anarchizm. Przed 
trybunałem stanął Flied Jakób (false 
Umański), pseudonim Janek, lat 20, 
przynależności rosyjskiej, bezwyzna­
niowy, oskarżony z ustawy kar­
nej o należenie do organizacji anar­
chistycznej federacji polskiej. Jako do­
wód rzeczowy, przedstawiono anarchi­
styczne pisma i broszury, otrzymywane 
lub kolportowane przez oskarżonego.

Po naradach, trybunał ogłosił wyrok, 
skazujący oskarżonego na 5 lat ciężkiego 
więzienia, z zaliczeniem aresztu śled­
czego, wynoszącego 11 miesięcy. Za 
względu na popełnienie winy przed wej­
ściem ustawy amnestyjnej, darowano 
skazanemu połowę kary,, Jako okolicz­
ność łagodzącą przyjęto młody wiek o- 
skarżonego.

Oskarżony zgłosił 3 dni do namysłu. 
(PAT.).

KRAKOW
PRZECIWKO RZĄDOWEMU PROJEKTOWI PODWYŻKI

KOMORNEGO
Rada Miejska uchwaliła jednomyślnie 

protest przeciwko podwyżce komornego 
w celu utworzenia funduszów na rozbu­
dowę miast. Wniosek ten podpisały 
wszystkie stronnictwa, żądając przedło­

żenia tego protestu Izbom Ustawodaw­
czym, oraz Rządowi. Równocześnie u- 
chwalono polecić komisjom skarbowej I 
prawniczej opracowanie odpowiedniego 
projektu rozbudowy miast.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

ROZBIJACKA DEMAGOGJA CZUMOWCÓW 
Wśród strajkujących włókniarzy przędzalni „W ola"

Londyn, 2 marca. (AW). Według do­
niesień z Szantungu 6 miast zostało zu­
pełnie spalone i zrabowane przez ban- 
dę opryszków grasującą w tej prowin­
cji. Zuchwałość bandytów tłomaczy się 
nowemi walkami między wojskami na- 
cjonalistycznemi a wojskami armji pół­

nocnej. W najbliższej przyszłości należy 
oczekiwać ostrej ofensywy ze strony 
generała wojsk północnych Paj-Czang- 
Hsi przeciwko miastu Cze-Fu. Rząd na­
cjonalistyczny m. Cze-Fu otrzymał już 
ultimatum nakazujące wydanie kluczy od 
miasta wojskom północnym.
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Żądać w opiekach i tkładach 
* „ZAKONNIKIEM"

Jak donosiliśmy już kilkakrotnie, 
wśród strajkujących robotników przę­
dzalni „Wola" kręci się grupka rozbi- 
jaczy, nazywających siebie „lewicą P. 
P. S.", którzy przy pomocy demagogicz­
nych haseł starają się za wszelką cenę 
rozbić szeregi strajkujących i szerzyć 
wśród nich zamęt. Robotnicy i robotni­
ce zdają sobie w pełni sprawę z tego, 
ile warta jest ta demagogja — i wie­
dzą, co sądzić o ludziach, którzy chcą 
wykorzystać d(la własnych celów wal­
kę strajkową.

Ale panowie ci próbują obecnie si­
ły swojej demagogji wśród młodocia-t 
nych — i robią co mogą, aby otumanić 
najmniej uświadomionych. Onegdaj np. 
urządzili „wiec" w sali przy ul. Żelaz­
nej. Gdy na salę przybyło kilka star­
szych robotnic, organizatorzy „wiecu" 
wyprosili je z lokalu pod pozorem, że 
sala jest mała, a to ma być wiec mło­
docianych — i pozostawili tylko mło­
de, 16 — 17 letnie dziewczęta.

Zaraz , od początku rozpoczęły się 
wymyślania organizatorów wiecu pod 
adresem Związku Zawodowego Robot­
ników Przemysłu Włókienniczego i 
działaczy Związku. Przedewszystkiem 
oświadczono słuchaczkom, że... trzeba 
wystawić nowe żądania np. żądanie 
podwyżki o 20%, że trzeba zwołać wiec 
„wszystkich robotników Warszawy" w 
sprawie strajku w przędzalni Wola" i 
t. p. Gdy zabrały głos robotnice tow. 
tow. Majewska i Szczęśniewska, pięt­
nując demagogję czumowców i stwier­
dzając, że w obecnej chwili akcja pro­
wadzona jest o zniesienie niesłusznej re­
organizacji pracy, a wystawienie no­
wych żądań — byłoby to tylko osłabie­

niem tej akcji, oraz — gdy towarzyszki 
nasze wykazały, jaki jest istotny cha­
rakter owych demagogicznych żądań —
czumowcy rzucili się na nie, chcąc je 
obić i wyrzucić z sali.

Mówczynie z grupy „czumowców" 
ojpowiadały również kłamstwa i brednie 
o tem, jakoby węgiel dla strajkujących 
wydawany był w Związku przy ul. Grzy­
bowskiej 57 za pieniądze, oraz tylko 
członkom Związku, i t. p., podczas, — 
gdy w rzeczywistości węgiel rozdawany 
był w Związku strajkującym robotni­
kom i robotnicom bezpłatnie i bez 
względu na ich przynależność związko­
wą.

Wszystkie inne twierdzenia tych pań 
z t, zw. „lewicy P. P. S.“ zawierały w 
sobie tyleż prawdy, co przytoczone po­
wyżej.

Następnie zaczęto wybierać jakąś „ko­
misję", powstał przytem nieopisany 
hałas i harmider; członkinie owej sa­
mozwańczej Komisji były powoływane 
przez organizatorów wiecu pod terorem, 
wbrew ich woli i chęci.

Nazajutrz część owej „Komisji" uda­
ła się do Komitetu strajkowego w Zwią­
zku Zawodowym Robotników Przemy­
słu Włókienniczego, aby powtórzyć 
swoje demagogiczne postulaty i zosta­
ła odpowiednio przyjęta przez tow. 
Hoppe, który wykazał obłudę owej „le­
wicy P. P. S." i jej haniebną grę, obli­
czoną na wykorzystanie strajku dla 
swoich celów.

Na szczęście,ogół robotników daw­
no już przejrzał tę gręl

* *a
Strajk trwa z niesłabnącą siłą.

Przy astmie, chorobach serca, cierpie­
niach piersiowych i płucnych, skrofułach, 
rachityzmie, powiększeniu gruczołu tarczy- 
kowatego i wolach, naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa, etanowi istotny środek 
pomocniczy. Najsławniejsi klinicyści w tej 
dziedzinie stwierdzają, ii wytwarzające się 
u suchotników na początku ich choroby, 

i zaparcia, przez stosowanie wody Francisz- 
1 ka Józefa, zmniejszają się, nie powodując 

jako następstwa, mogącego dać obawy roz­
wolnienia. Żądać w  aptekach i drogerjach.
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N r .  6 1 „ROBOTNIK, n iedziela  3 m arca 1929 r.

Z ŻYCIA PARTJI
SZK O ŁA  SPOŁECZNO -POLITYCZNA.

W  p o n ied z ia łek  d. 4 b . m. w  lok alu  Z. 
Z. K. (C zerw on ego  K rzyża 20) o  godz. 
6.15 odbędą się  w y k ład y  tow . tow .; L. 
W O L IN IE W SK IEJ, T . TO EPLITZA i 
H. KO ŁODZIEJSK IEGO .

PR EZY D JU M  EGZEKUTYW Y O. K. 
R. —  W A R S Z A W A . W  p on iedzia łek , 4 
m arca r. b. o  godz. 6 -ej w iecz ., w  lokalu  
W areck a  7, od b ęd zie  s ię  p osied zen ie  
prezydium  E gzek u tyw y. P roszen i są  o 
przyb ycie  tow . tow .: A rciszew sk i T o­
m asz, B arłick i N orbert, W ąsik  A ntoni, 
R aupa S tefan  i Z aw adzki Edward.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P, S.
Jutro, dnia 4 b. m., o godz. 19, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu. Sprawy ważne. Pro- 
•imy o bezwarunkowe przybycie.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Koło kolejarzy PPS. Dzielnicy Nowe 
Brudno zwołuje na dziś, niedzielę 3 marca 
r. b. na godz. 15 ogólne zebranie członków  
i sympatyków w sali Domu Ludowego przy 
ul. Kiejstuta nr. 3. Na zebraniu wygłoszony 
zostanie relerat na temat: „Zmiany konsty­
tucji" oraz referaty zawodowe.

W PONIEDZIAŁEK, 4 MARCA.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7.30 w lokalu 
dzielnicy Dzielna 95, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Dzielnicowego.

Koło szoferów. O godz. 6 wiecz., w loka­
lu C. K. W., Warecka 7, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu, a o godz. 7-ej wieczór 
odbędzie się ogólne zebranie członków ko­
ła.

Polskie Zrzeszenie Prawników Socjali­
stów. Zebranie Zrzeszenia, które miało od­
być się w poniedziałek dnia 4 b. m., zostaje 
przeniesione na poniedziałek 11 marca r. 
b. o godz. 8 i pół wiecz. w  klubie Senackim 
PPS.

WTOREK, DN. 5 MARCA.

Dzielnica Nowe - Brudno. O godz. 7-ej w. 
w lokalu Dzielnicy, Żytomierska 9, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Pracowników Miejskich. O godz. 7 
wiecz.. w lokalu Warecka 7, posiedzenie 
komitetu.

Koło Elektrownia PPS. O godz. 6 w lo­
kalu Warecka 7, zebranie członków Koła.

Koło Zbrojownia PPS. O godz. 4.15 w lo­
kalu Warecka 7, zebranie Koła.

RUCH ZAWODOWY
Ra d a  z a w o d o w a  s t . m . w a r ­

s z a w y

W e w torek , 5  m arca, o  godz. 6 w iecz., 
od b ęd zie  się  p osied zen ie  W ydzia łu  R a­
dy Z aw odow ej st. m. W arszaw y, w  lo ­
kalu przy ul. W areck iej 7, II p iętro.

Sekretarjat Rady Zawodowej s t  m. War­
szawy czynny jest w dni powszednie fw 
godz. od 11 — 2 popoł. i 5.30 — 8.30 wie­
czór w lokalu przy ul. Wareckiej 7, telefon 
140-73.

OSTRZEŻENIE.
Z arządy O ddziałów  I i II Z w iązku  

R obotn ik ów  P rzem ysłu  M eta low ego  p o ­
dają do w iadom ości, ż e  Z w iązek  żad­
nego  w iecu  m łod zieży  n ie  zw ołu je  w  
najbliższym  czasie .

O term in ie zebran ia  m lod'ocianycii 
cz łon k ów  Z w iązku pod an e zostan ie  za 
w iad om ien ie .

USUNIĘCI Z ORGANIZACJI.

Zarządy Oddziałów I i II Związku Zawo­
dowego Robotników Przemysłu M etalowe­
go podaią do wiadomości, że Prysuski Zyg­
munt, Dobros Djonizy, Rosenberg Henryk i 
Sewer Edmund zostali usunięci ze Związku-

destrukcyjną robotę w organizacji.

Baczność Formierze (giserzy). W niedzie­
lę. dnia 3 marca r. b. o godzinie 10-tej ra­
no w sali Związku Metalowców, ul. Leszno 
nr. 53 , odbędzie się walne zebranie formie- 
rzy fgiserów). Ze względu na ważność spraw 
°  Punktualne i bezwzględne przybycie u- 
Frasza Zarząd Sekcji.

n _?w" Prac. komun, i inst. użyt. publicznej,
ział Warszawa VI (Tramwaje). Sekre- 

Oddziału VI czynny jest w dni pow­
szednie od godz. 11 rano do 2 popoł. i od 

•30 do 7.30 wiecz., w lokalu Związku W a­
recka 7, II piętro.

(B aczność metalowcy! Jutro, dnia 4 b. m.
0 6.30, odbędzie się posiedzenie za-
rrądu Oddziału I (Fabryk Prywatnych) w 
lokalu przy ul. Leszno 53. Członkowie Za- 
rrą u winni się stawić punktualnie.

Czarna k aw a z  tańcam i. W  n ied zielę , 
n . m arca, odbędzie  się  od 5 po poł. do  

w  n ocy  w  salonach P . T . E., A l. J e -  

; r  " Sk»  33 « •  » .  front. III p ię tr a
W rtS c ,. d k  r z to .k o w  A  1 _  d l .  ( o ic i
zł. 1.50.

B ile ty  w  Sekretarjacią K. R. K. S.
f a r t " ,  W areck a  7. II p i, tr0iC od zienn ie  
od 7 —  9 w iecz . i

i

K R O N I K A
Postój dorożek samochodowych i konnych
Komisarjat Rządu na W arszawę wydał 

w dniu wczorajszym rozporządzenie w spra­
wie postoju dorożek samochodowych i kon­
nych, usuwając istniejący dotychczas w 
tej dziedzinie chaos. W  myśl powyższego 
rozporządzenia, zabroniony jest postój do­
rożek konnych na ulicach o brukach asfal­
towych. W yznaczone zostały natom iast 
specjalne miejsca dla postoju dorożek za­
równo samochodowych jak i konnych w 
ilości około 400. Na postojach tych stać 
będą taksówki oraz dorożki konne według 
zasad kolejności. Rozporządzenie to  wcho­
dzi w życie z dniem 15 b. m.

Odczyt prof. Vydry. W e w torek, 5 b. m„ 
o godz. 8 wiecz. w Słowiańskiem Towarzy­
stwie Sztuki i Kultury (Nowogrodzka 21), 
odbędzie się odczyt prof. d r. B. Vydry p. 
t.: „Dziesięciolecie czeskiej i słowackiej 
literatury  niepodległościowej”.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8 w. „F a u s t“ 
Narodowy

o 4 pp. „Brat marnotrawny” 
o 8 w. „F a n t a z y“

N o w y
o 8 w. „Adwokat i róże”

Letni
o 4 pp. „Kokoty z towarzystwa" 
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum” (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś o godz. 4 po poł. „Złamana d ra ­
bina". W ieczorem o godz. 8 „Dzwony Kot- 
newilskie". W poniedziałek o 8 wieczorem 
„Dzwony Kornewilskie", we w torek „Kwa­
dratura  K oła" i w e środę ,.Dzwony K orne­
wilskie".

Teatr Wielki. Dziś o godz. 12 w poł. a- 
ti akcyjny poranek artystyczny z okazji 10- 
lecia Związku Pracowników Samorządo­
wych. W ieczorem  „Faust".

Premjera „Zmierzchu Bogów" w Operze. 
W sobotę, dnia 9 m arca, odbędzie się w 
T eatrze Wielkim prem jera W agnerowskie­
go arcydzieła „Zmierzchu bogów", stano­
wiącego wspaniałą koronę słynnej tetralo- 
gji „Pierścienia Nibelunga".

Teatr Narodowy. Dziś „Fantazy" czyli 
„Nowa Dejanira". O godz. 4 popoł. „Brat 
marnotrawny".

Ju tro  „Pan Jow ialski”.
Teatr LetnL Dziś „Panienka z dancingu'.
Dziś o godz. 4 popoł. „Kokoty z tow a­

rzystwa".
T eatr Nowy. Codziennie „Adwokat i ró­

że".
T ea tr Polski. Codziennie „Dwaj panowie

B“.
O godz. 4 popoł. „W łamanie".
T ea tr Mały. Dziś o godz, 12 w poł. „Po­

ciąg -  W idmo". O godz. 4 popoł. „Murzyn 
w arszaw ski". W ieczorem  „Miłość bez gro­
sza".

T ea tr Znicz. Codziennie „Jasnowłosy cy­
gan".

Dziś o godz. 4 popoł. i 8-ej wiecz. „ Ja ­
snowłosy Cygan".

W  próbach „Lizystrata" — p. Linckego.
Morskie Oko. „1000 pięknych dzfew- 

crąt".

Teatr „Czerwony As". Nowy program re ­
wii „M arzec, Koty i Zaloty" ,

Teatr Qui Pro Quo. Niezmiennem pow o­
dzeniem cieszy się arcyw esoła rewja p. t,; 
,,M. S. Z. czyli pam iętaj o mnie".

Z Filharmonji. Msza Es-dur Schuberta, 
jedno z piękniejszych dzieł literatu ry  ora­
toryjnej, wykonane będzie d z is ia j, n a  kon­
cercie popołudniowym pod dyrekcją Pio­
tra  Maszyńskiego. W  wykonaniu wezmą u- 
dział chóry „Lutni i Konserwatorium, oraz 
śpiewacy soliści (artyści opery)), a  m iano­
wicie pp.: M okrzycka, Leska, Dobosz, Bre- 
gv i Michałowski. Dzisiejszy poranek po-

• święcony będzie Chopinowi. Solistami b ę ­
dą pp.: Zofja Dobrowolska - Pawłowska 
(śpiew) i Lucyna Robowska (fortepian). 
Dyryguje p. Ozimiński,

Jubileusz Józefa Węgrzyna (Wznowienie 
„Don Juana"). W nadchodzący w torek dn. 
5 marca, odbędzie się jubileusz 25-lecia 
pracy scenicznej jednego z najświetniej­
szych polskich artystów  dram atycznych do ­
by obecnej, Józefa W ęgrzyna. Młody jubi­
lat, ukaże się w znakomitej swej kreacji, 
mianowicie w roli tytułowej arcydzieła Zo- 
rilli „Don Juan" w przepięknym  przek ła­
dzie Stanisława Miłaszewskiego.

Kazimiera Horbowska w Konserwatorjum
Dzisiejszy wieczór znakomitej śpiewaczki 
Kazimiery H o r b o w sk ie j  w sali K onserwa­
torjum wywołał duże zainteresowanie. Ar­
tystka wykona szereg popularnych arji o- 
perowych i ciekawych pieśni. Współudział 
w koncercie biorą znana artystka operowa 
Peżemska - Morawska (mezzosopran), Ka­
zimierz Wiłkomirski (wiolonczela) i prof, 
Jerzy Lefeld (fortepian). Bilety w „O rbi­
sie". Marszałkowska 98.

ZE SPORTUIPOCSKA -  ŁO TW A
ZEBRANIE KOMISJI REGULAMINOWEJ.

Sekretarjat W. R. S. K. O. zawiadamia, 
iż w poniedziałek dnia 4 m arca r. b. o go- j 
dżinie 7-ej wiecz., odbędzie się zebranie j  
Komisji Regulamniowej.

Tow. tow.: Żurkówna, Wilczyński, Gie- ;
licki, Sułkowski i Porczek proszeni są o j 
punktualne przybycie.

ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ.
W  poniedziałek, dnia 4 marca r. b. o g.

6 min. 30, odbędzie się zebranie członków 
zarządu Sekcji p iłk i nożnej.

ZEBRANIE SEKCJI PING - PONGOWEJ.

W  poniedziałek, dnia 4 marca r. b., o g. 
8-ej wiecz., odbędzie się zebranie zarządu 
Sekcji ping-pongowej.

TURNIEJ HOKEJOWY NA DYNASACH.

Dziś rozegrany zostanie na Dynasach tu r ­
niej hokejowy z udziałem A. Z. S. — W ar­
szawa. A. Z. S. —  Poznań i Skry. Przypu­
szczalna kolejność meczów: godz. 12-ta A. 
Z. S. — W arszawa A. Z. S, — Poznań, godz. 
13 A. Z. S. kombinowany — Skra. Istnieje 
możliwość, że do turnieju zgłoszą się je­
szcze inne zespoły stołeczne.

PIERWSZY MECZ PIŁKARSKI 
W WARSZAWIE.

Dziś rozegrany zostanie na boisku Skry 
pierwszy w bieżącym sezonie mecz p iłkar­
ski, pomiędzy Polonją a Skrą. Mecz roz­
pocznie się o godz. 12-ej w południe, i ro ­
zegrany zostanie na dochód Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Polonja w y­
stąpi w swym pierwszym składzie.

O godz. 10-ej rano odbędzie się przed- 
mecz pomiędzy drugiemi drużynami tych sa­
mych klubów.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJC

DZIŚ.

10.15 Transmisja nabożeństwa z K atedry 
Poznańskiej. 11-56 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne­
go, hejnał z Wieży M arjackiej w K rako­
wie, komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny. 12.10 Transmisja z Filharmonji W ar­
szawskiej. Poranek muzyczny organizowa­
ny przez W ydział Oświaty i Kultury M a­
gistratu m. st. W arszaw y wespół z D yrek­
cją Koncertów Symfonicznych. W ykonaw­
cy: O rkiestra filharmoniczna pod dyr. J ó ­
zefa Ozimińskiego, Zofja Dobrowolska - 
Pawłowska (sopran), Lucyna Robowska 
(fort.) i prof. Ludwik U rnstein akomp.).
14.00 Pogadanka dla gospodyń wiejskich 
(Dział „Rolnictwo") wygł. p. M. K arczew ­
ska. 14.20 Odczyt p. t.: „Spółdzielnie m le­
czarskie — to dobrodziejstwo dla rolni­
ka" — wygi. inż. M. Czerny. 14.40 „Naj­
ważniejsze wiadomości i w skazania rolni­
cze" — wygł. dyr. Szczepan M ędrzecki.
15.00 Komunikat meteorologiczny i nadpro­
gram. 15.15 Transmisja z Filharm onji W ar­
szawskiej. K oncert oratoryjny z Filharm o­
nji W arszawskiej. W programie Msza Es- 
dur Fr. Schuberta pod dyr. prof. P io tra 
Maszyńskiego. 17.30 Odczyt p . t.: „Czego 
szkoły akadem ickie wymagają od m aturzy­
stów" — wygł. R ektor U niw ersytetu W ar­
szawskiego, prof. dr. Gustaw  Przychocki. 
17.55 Odczyt p. t.: „Zdobycze techniczne 
ostatnich miesięcy" — wygł. inż. E. Poręb­
ski. 18.20 K oncert popularny. Audycja lu- 
dw oa literacko-muzyczna. Adam  M ickie­
wicz w słowie i pieśni. 19.00 Rozmaitości 
wygł. p. L. Lawiński. 19.20 — Odczyt z 
cyklu ,, W krainach półksiężyca, sfinksów i 
piram id" p. t.: „Biban el M uluk" — wygł, 
prof, B. R ichter. 19.45 Nadprogram , kom u­
nikaty. 19.56 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserwatorjum Astronomicznego. 20.00 
„Rozrywki umysłowe" — wygł. por. Cy- 
prjan Jabłonowski. 20.30 Kwadrans literac­
ki. Nowele P io tra Choynowskiego p. tyt.: 
„Pan Bratkow ski" — odczyta p. T. Bo­
cheński. 20.45 K oncert wieczorny, popular­
ny. W ykonawcy: O rkiestra P. R, pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Zofja W yleźyńska 
(śpiew), A leksander Junowicz (flet) i prof. 
L. U rstein (akomp.). 21.15 Dalszy ciąg 
koncertu. Po audycji t. j. około godz. 22.00 
wygłoszone zostaną komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, PAT., policyjny, spo rto ­
wy, oraz nadprogramowe. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „O aza". Or­
k iestra  „Oaza - Band" pod kier. W acław a 
Roszkowskiego,

Gaby Joachim  w Konserwatorjum. Dy­
rekcji koncertowej Konserwatorjum, udało 
się pozyskać na jeden w ystęp śpiewaczkę 
Gaby Joachim, k tóra  ostatnio w Paryżu 
śpiew ała z wielikiem powodzeniem w sali 
Gaveau.

Alfred Hoehn w Konserwatorjum. W ir­
tuoz - pianista Alfred Hoehn, grać będzie 
w sali Konserwatorjum 7-go b. m. W  pro­
gramie wielka sonata Beethovena op. 106, 
Karnawał op. 9, Schumanna, utwory Brahm­
sa, Debuseyego, Hindemitha, Chopina, Lisz­
ta i in. Bilety w Orbisie.

Teatr dla dzłec! w Kapitolu. W niedzielę 
o godz. 12 min. 15 przedstaw ienie teatru  
dziecinnego. T ea tr dobrze ogrzany.

D ziś o godz. 5-ej pp. w  lokalu  R. K. S. 
Św it (Ludna 10) rozegrany zostan ie  m ecz  
boksersk i p om ięd zy  reprezentacjam i ro- 
botniczem i P o lsk i i Ł otw y.

Sk ład y  drużyn są  następujące: W
w adze papierow ej spotkają s ię  M uszkin  
(Ł) z W oysław sk im  II lub C ackow skim  
(P); w aga m usza: D o łgycier  U.) M io­
duszew ski (P); w aga kogucia: M atison  
(Ł) R adzikow ski lub C hm ielew ski (P);

w aga p iórkow a: D renger (Ł) C habie- 
ra (P); w aga  lek k a: P ozd n iak ow  (Ł) 
G łow ack i (P); w aga  pótśrednia: W oł- 
dow sk i (Ł) —  N ow ick i (P)j w aga śre­
dnia: Jan k ow sk i (Ł) —  K ubicki (P); 
w aga p ó łc iężk a: K osieradzk i (P) z  n ie ­
znanym  jeszcze  p rzed staw icie lem  Ł o­
tw y.

B ile ty  (w  ograniczonej ilo śc i) do n a ­
bycia  na m iejscu.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ
Za pomocą podrobionego klucza lub wy­

trycha, dostali się złodzieje do biura p. f.: 
„Tow. Zakupów dla Przem ysłu G raficzne­

go" przy ul. Królewskiej 10, gdzie rozprulł 
kasę ogniotrw ałą i zabrali znajdujące « e  
tam około 70 zł., poczem zbiegli.

PRZYGNIECIONY KLOCEM DRZEWA
W w arsztatach saperskich przy ul. Gór- 

czewskiej 44-a, w czasie wyładowywania 
drzew a z wagonu, spadł kloc drzew a i przy 
gniótł nogę 28-letniemu Feliksowi F irlejo­

wi (Annopol) robotnikowi. Lekarz Pogoto­
w ia stw ierdził pęknięcie lewej kości gole- 
niowej i przewiózł F irleja do szpitala ną 
Czyste.

ZABITY PRZEZ KONIA
Na szosie krakowskiej, w Szczęśliwicach 

wiózł lód na furmance 27-letni Srul Beren- 
holc (Łucka 26). Ponieważ koń nie mógł 
furmanki uciągnąć, inni woźnice popychali 
wóz, Berencholc zaś d a ł kilka batów  ko­
niowi. W ówczas koń tylnemi kopytam i u-

derzył woźnicę w głowę tak  silnie,, te  na­
stąpiło pęknięcie czaszki. Nieszczęśliwego 
Pogotowie przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus, gdzie nie odzyskawszy przytomności, 
życie zakończył.

POLICJANT POD SAMOCHODEM
Przy zbiegu ul. Zygmuntowskiej, Floriań­

skiej i Namiestnikowskiej na pełniącego 
tam służbę post. 14-go kom., W acław a Mo- 
dzielskiego, najechał samochód pryw atny. 
Sprawca przejechania zwiększył szybkość

samochodu i zbiegł, numeru jego nie zau* 
ważono. Ogólnie potłuczonego post. Mo-^ 
dz:elskiego przechodnie przeprowadzili do 
pobliskiego szpitala Przem ienienia Pań­
skiego.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New - York notowano 8.90. Bank 

Polski p łacił za dolary 8.87 — 8.86% ,  za 
de i4 y 8.88. Tranzakcje kablem  New-York 
przeprowadzano między bankami na 892 
za 100 dolarów. Z dew iz europejskich nie­
znaczną zwyżkę osiągnął Paryż i A m ster­
dam. Między bankam i płacono za dewizę 
Berlin 211.62, a za dewizę G dańsk 173.05. 
Na rynku pryw atnym  dolary 8.89, ruble

N V I T H I  KUSA M M  W ŻYRARDOWIE
niniejszym ogłasza KONKURS na stanowisko

NACZELNEGO LEKARZA
Kasy Chorych.

Wymagane warunki:
1) Obywatelstwo polskie, 2) Prawo praktyki lekarskiej 

przyznane przez Władze Państwowe Polskie, 3) Naj­
mniej 10-cio letnia praktyka zawodowa, w tej kilku­
letnia praktyka w Kasie Chorych i znajomość admini- 
stracyjno-organizacyjna, 4) Nieprzekroczony 45 rok 
życia.

Wynagrodzenie stałe w/g umowy.
PODANIA Z ZAŁĄCZNIKAMI: a) odpisy świadectw 

nauki i pracy lekarskiej, b) curriculum vitae, c) opis 
poglądu na sorawy Kasy Chorych i program pracy, 
d) warunki, należy składać do 2I-go marca r. b. pod 
adresem: KOMISARZ POW. KASY CHORYCH W ŻY­
RARDOWIE.

złote 4.61, czerwońce sow ieckie 1.95 dola­
rów.

Na ’rynku akcyjnym obroty minimalne, 
tendencja niejednolita. Obniżyły aię Ostro­
wieckie z 105.00 na 104.00, podniosły się 
natom iast S tarachowice z 32.25 na 33.00, a 
Haberbusch z 220.00 na 225.00. W  grupie 
pożyczek państwow ych uległa po ciągnie­
niu dalszej zniżce 5 proc. Prem jow a P o ­
życzka Dolarowa z 100.00 na 96.00. Listy 
zastawne bez zmian.

Stanowisko do objęcia od zaraz.
WAWRZYNIEC KAZEK

Komisarz Kasy Chorych.

NA RATY
UBIORY MĘSKIE I OKRYCIA DAMSKIE 

M nranowska 28 m. 30.

i i POBUDKA
TYG. I L U S T R O W A N Y
wyszedł już Nr. 1 1 .
Zawiera artykuły o R a d z i e  

Naczelnej P . P . S., o wy­
muszeniach prasy sanacyj­
nej, o nieznanych spraw­
cach, o p. Jaroszewiczu, 
mowę posła Woźnickiego, 
bogaty dział l i t e r a c k i ,  
K a r u z e l ę  i wiele innych 
ciekawych rewelacyj, doty­
czących działaczów sanacji 
i B. B. S.

Czytajcie I p r e n u m e r u j c i e
A d r e s
WARSZAWA, WARECKA 7.

Bardzo tanio, bo tylko
40 gr. za  egzem plarz.

Dr. Jon Alanin
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niem oc pic. Lecz. 
zwlatlem. 9 —8V2. Nle- 
śam. 1 prac. uwzględn.

L E C Z N I C A

GHAKICZNA 14
W s z y s t k ie  s p e -  

c e l n o ś c i .  L a m p a  
k w a r c o w a .

Ogłoszenia
drobne

KKAZIA! PLA-
TFDU? grubo sreb-
I L " * <  rzone, dłu­

goletnia gwarancja, 
nakrycia stołowe, cu­
kiernice, koszyki, pa­
tery w wielkim wybo­
rze wysprzedaje z po­
wodu zastoju po na­
der nlzklch cenach. 
Fabryczny Skład Pla­
terów ..Luxe”, właści­
ciel Józef Król, Jero­
zolimska 4. Tel. 171-53 
Przy|mu|emy platery 
do odnawiania.

X) Pracowni-
Ir n m  ian,°  na d°'
u U i l l  godnych wa- 
-unkach suknie 1 okry­
cia w iosenne gotowe 
sprzedaie znana pra­
cownia Br. Clnkiewicz, 
Hoża 54, Krucza 30.

Przedstawicieli
ooszuku|ą liczne kra­
jowe I zagraniczne 
orzedslęblorstwa. Po­
szukującym wysvla tlę  
za nadesłaniem  1 zł. 
odwrotnie m iesięcz­
nik, który dane wska­
zuje Wydawnictwo 
CInlvetsum Handlowe, 
Bydgoszcz 185.

MEBLE
oraz O T O M A N Y  
n a  r a t y !  N ajtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  N r. 2 6 . S k le p .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

MEBLE
oraz O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych. R aitam i I 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3  — 10.

A)ZEGAR9 ścien­
ne,

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez za'iczki — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Sm ocza Nr.21 
mieszkania 7 —  róa 
D zielnej. u s

Pnłeiona, Par- 
lo fona ,™ ™ ”"
w wielkim wyborze 
oraz płyty nafnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenaca  
najniższych p o l e c a  
„L utn ia , M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

T f th l l  sztuczne. Re- 
L tJU y peracja na 
poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 33.



S tr . 6 „ROBOTNIK, n iedzie la  3 m arca  1929 r.

Ś W I A T  E K R A N U
OSTRZEGAM

Jest to jeden z tych filmów, w którym 
orócz bohaterów, wielką rolę odgrywają Podajemy 3 pierwsze odpowiedzi na py­

tania naszej ankiety „jaki film z ostatnich 
kilku lat zrobił największe wrażenie".

Sen. tow. Andrzej Strug za filmy najlep­
sze w ostatnłfch czasach uważa; ..Metropo­
lis", „Verdun", „Ostatni rozkaz" i „Żółty 
paszport" —  wytwórni sowieckiej. Z daw-

NASZA ANKIETA
niejszych filmów wspomina z przyjemnością 
„Gabinet dr. Coligari".

Tow. poseł Zaremba, redaktor „Pobud­
ki" zachwyca się „Metropolisem”, „Iwanem 
Groźnym", „Wołgą"... i „Nieludzką" (fil­
mem eksperymentalnym). Z dawniejszych 
wylicza „dr. Mabouze" i „Gabinet dr. Col- 
ligari".

WYJAZD SPECJALNEJ EKSPEDYCJI FILMOWEJ
DO ZAKOPANEGO

LA U R A  LA PLA N TE I JO H N  BOLES 
w film ie „O strzegam 1*.

wielkie niesamowitości, wprowadzając wi­
dza w stan napięcia nerwów. Bohaterką 
tego filmu będzie urocza Laura la Plante a 
partnerem jej nowa męska gwiazda — na 
amerykańskim horyzoncie; John Boles.

K in o  „PAŁACE**
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp. 
Drugie arcydzieło zamerykanizowanej 

produkcji europejskiej 
E R Y K A  P O M M E R A

„ P o w r ó t  z  N iew o li"
Wzruszający do głębi dramat miłosny. 
W rolach głównych:
Dita Parło, Lars Hanson 

I Gustaw Froelich.
Reż.: JOE MAY.

(X T ' nor 00nnrr n̂Oonnn m- r m  
Q  W ytworne K I N O - V A R I Ź T Ź  O  
R „ A S T R  A “ 8

i j j  (Dzika 51 róg Szczęśliwej). D  J  1 i  
8  N a ek r a n ie !  O
p Niewolnica z Szanghafu p
q  B ern ard  G o e tz k e  i  C arm en  B o n i q

O w rolach głównych. Q
8  N a e s tr a d z ie !  P
O  występy art. pod kierown. artysty-autora n  
P  BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY C 

To ł rzeba zobaczyć Udział biorą:
6 U n iv e r sa l-G ir ls , A l. S zp a k o -  
w s k i (humor), M ojkow scyfduet tan.), 
B o le s ła w  N o r sk f-N o iy c a  (confer.), 

H e n io  L u ń w iń sk i (humorysta) 
Tabor cygański. Ilustr. muzyczna ści­
śle zastosowana przez H. KUMOKA. CTn rrr crrr crm n rr' m m  x m

•»
" P  A  TM *‘  n o w y - ś w i a t  40
*  Pner.alplf n  d. 5 nnPoczątek o g. 5 pp.

Miss ITAUA
CARMEN BONI

j a k o

Gałganek —

DZIECKO ULICY
P/g NICODEMIEGO. 

Ilustracja śpiewno-muzyczna.

Wytwórnia „Leofilm” przy realizacji dzie­
ła G. Zapolskiej p. t.: „Pan Policmajster
lagiejew " nie szczędzi kosztów na w ysta­
wę filmową, pragnąc, by dzieło malujące w 
barwnych obrazach nasze stosunki pod za­
borem rosyjskim, w opracowaniu filmowem 
nic nie straciło na wartości literackiej i ar­
tystycznej.

Reżyser J . Gardan, pragnąc by dzieło G. 
Zapolskiej nabrało cech większego realiz-

f  A C I M f l  N o w y  Ś w ia t  50
l i M  J l l i U  Pocz. o g. 3, o st s. 101®

OSTATNIE D W A  D N I!
JUBILEUS70WY FILM 

Najgenialniejszego artysty świata!

LON CHANEY
w wielkim dramacie erotycznym 1

MASKA ŚMIECHU
Realizacja: HERBERT BRENON 

Partnerzy:
LORETTE YOUNG 

NILS ASTHER
Wytwórnia: „METRO GOT.OWYN MAYER** 

W łasność: „JULFILM**.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty i niedziele o godz. 530.

FLORENCE VIDOR
w filmie

SERCE KOBIETY
Wł. b. „Paramount". Nadprogram.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkóŁ W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 11"45 i li® 
dla publiczności.

r  A D I T f l l  Marszałkowska 125. 
L H “ I I  U L  Pocz. o g. 5 pp.

Z E M S T A  L O S U
Dzieje Dr. MABUZE w nowej 

postaci

z  B e r n a r d e m  GOETZKE
Na scenie:

TRUPA 
POLSKICH LILIPUTÓW

z Ameryki.
Skecz, śpiew i tańce.

mu, przeniósł początek i koniec akcji fil­
mu do Zakopanego. W celu sfilmowania 
tych scen dramatu w najbEższym czasie u- 
daje się do Zakopanego, tego „zimowego 
salonu" Warszawy, cała „ekspedycja" ze­
społu „Leofihnu", składająca się z kilkuna­
stu osób,, gdzie pod kierownictwem reżyse­
ra J. Gardana i jego pomocnika M. Waszyń 
skiego, zostaną odegrane ostatnie sceny 
dramatu Zapolskiej.

CO GRAJA k i n a
Apollo; „Tajemnica skrzynki pocztowej".
Casinoi „Maska śmiechu" z Lon Cha- 

nev'em.
Capitols „Zemsta losu".
Colosseum: „Ponad śnieg". W małej sali: 

„Talizman losu".
Filharmonjai „Noc miłosna skazańca".
Miejstdi „Serce kobiety".
Pani „Gałganek — dziecko ulicy".
Palace: „Powrót z niewoli1'.
Quo Vadis: „Ciernista droga księżniczki 

Woroncow".
Słońce: „Rapsodia węgierska".
Splendid! „Ciernie miłości".
Stylowy: .Płomień miłości".
Światowid; „Powrót z niewoli".
Rococo: „12 diamentów" z Fairbanksem.
Wodewil. „Student" i „Marzenia" z Char­

lie Chaplinem.
Bajka: (Żelazna 61) „Tragedja łodzi pod­

wodnej".
Astra: (Dzika 51). „Niewolnica z Szang­

haju".
Bellona: (Leszno 2) „Przedpiekle".
Italia: (Wolska 32) ,Ojcze11.
Mewa: (Hoża 38) „Grzechy rozwódki11.
Muza; (PI. Trzech Krzyży) „Pułk śmier­

ci".
Praga: (Targowa 71). ,,Tajemnice Wscho­

du".
Uciecha: (Złota 72). „Słowik hiszpanński"

Kino „SŁONCE"
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o j .  4.30, ost. 10.15

„R A P S O D IA W Ę G IE R S K A "
W rolach głównych:

DITTA PARŁO, WILLY 
FRITSCH, LIL DAGOWER.

Ceny biletów od 50 gr.______
Uwagal Dziś w niedzielę o 12 i 2 

przedstawienia popularne — 2 godzinny 
program śmiechu 

„TRZYMAJCIE LWA". Ceny od 50 gr.

Tow. Poseł Ciołkosz, za bezwzględnie 
najlepszy film ostatnich czasów uważa 
„Nieludzką", dalej wymienia „Braterstwo 
krwi", „Cud wilków", „Varjete" i „Niepo­
trzebnego człowieka”.

Dalsze odpowiedzi podamy w przyszłą 
niedzielę.

CO PISZĄ WE ¥Rmi}\
0 WYBRYKACH CENZURY

Francuskie pismo filmowe „Cine monde" 
poświęca w ostatnim numerze całe dwie 
strony na ostrą krytykę cenzury i działal­
ność biur kinematograficznych. To drugie 
mniej nas zajmuje, tembardziej, iż jak wy­
nika z artykułu owego, wiele z filmów by­
ło wcześniej demonstrowanych w Polsce, 
niż we Francji.

Zajmuje nas za to stosunek cenzury do 
filmów zagranicznych. Możemy czuć nie 
tyle współczucie, ile zrozumienie dla pub­
liczności francuskiej, gdyż sami znajdujemy 
się w tej samej sytuacji We Francji jak i 
u nas nie pozwalają na wyświetlaniu naj­
lepszych filmów sowieckich (krążownik Pa- 
tiomkin, Matka, Listopad, Czterdziesty 
pierwszy, Czarna niedziela, i wreszcie naj­
genialniejszy jakoby z filmów sowieckiej 
produkcji: „Koniec Petersburga".

Autor artykułu w ostrych słowach doma­
ga się wycofania zakazu wyświetlania tych 
filmów. L K.

IDEALNE MAŁŻEŃSTWO
Znana aktorka filmowa, Bebe Daniels 

wynalazła niezawodną formułkę idealnego 
małżeństwa. Urocza Bebe twierdzi, że w 
małżeństwie, jak w spółce handlowej obie 
strony powinny wnieść jednakowe udziały 
i dodaje: „Mój mąż musiałby kochać mnie 
zupełnie tak samo, jak i ja jego, musiałby 
mnie tak samo szanować, musiałby posia­
dać tyleż inteligencji, humoru, powodzenia, 
siły, woli i zdolności do interesów co i ja. 
Ale ani o krztę więcej, bo wówczas rów­
nowaga byłaby zachwiana. Ponieważ jed­
nak, jak dotąd, nie udało mi się spotkać 
r-ężczyzny, któryby odpowiadał powyższym 
warunkom, więc zapewne zostanę starą 
panną11.

PAN — GAŁGANEK
Śliczna włoszka Carmen Boni w bajecznie

przerobionej na ekran sztuce Nicodemiego

CA R M EN  BONI („M iss I ta l ia 11) 
w „Gałganku11 Nikodemiego.

jest tak urocza, że mimowoli wyrywa eią 
uznanie dla tych, co to przemiłe stworze­
nie mianowali miss Italią.

Sztuka, znana Warszawie ze sceny tea­
tru Letniego, gdzie podziwialiśmy jeszcze 
w roli „Gałganka" Marję Brydzyńską, na­
leży do rzędu tych sztuk, co się nie starze­
ją i zawsze tchną olbrzymią dozą świeżoś­
c i

Gałganek — to uosobienie prostoty 
wdzięku i nie zepsucia, gałganek dziecko 
ulicy niekochane przez nikogo, samotne, 
jak pies bezdomny, którego przytuliła —to 
krzyk tycia, mówiący o tern, gdzie szukać 
można skarbów prawdziwego uczucia.

Jeśli wziąść jeszcze pod uwagę, iż akcja 
rozgrywa się na tle wspaniałych budowli 
Rzymu, 1 że akcja toczy się niezwykle lek­
ko, całość robi niezwykle miłe Wrażenie.

Tka.

NOWY FILM JANINGSA
reżyserowany przez Lewisa Milestone, 

nazywać się będzie „Zdrada" (Betrayal). 
Pozostałe role główne wykonają : Esther 
Ralston i Gary Cooper. W filmie tym Jan- 
nings gra majora armjl szwajcarskiej, któ­
rego żona zdradza z jego najlepszym przy­
jacielem.

K ino „ W O D E W I L “
B o ż y s z c z e  w s z y s t k i c h

ROD LA  ROCQUE
jako awanturniczy, arcywesoły, kochliwy

e r  T  ■  V  W ^  m  W  filmie o płomiennych mi-
I K I I I  8*4 r\J I łostkach, brawurowych wal-j j V - F  JL JL kach i przygodach pełnych

poświęcenia dla ukochanej, jasnowłosej, czarującej JEANETTE LOFF.
Realizacja genjalnego E. GRIFFITH'*. Program uzupełnia

CHARLIE CHAPLIN w nowej komedji „M A R Z E N I A".
Bilety ulgowe i dla młodzieży ważne do godziny 4-ej.

ILJA PIETROW.

12 K rze s e ł
Z rosyjskiego przełożyła Halina 

Pilichowska.
ROZDZIAŁ L

Zakład pogrzebowy: ,,Witajcie11.
W  pow iatow em  m ieście N. by ło  ta k  

w iele zak ładów  fryzjersk ich  i b iu r po­
grzebow ych, iż przypuszczać m ożna 
było, że m ieszkańcy  m iasta  rodzą  się 
jedynie po to, by ogolić się, ostrzyc, 
skropić głow ę w eżeta lem  i bezzw łocz­
nie um rzeć.

W  istocie jednak  w  pow iatow em  m ie­
ście N. ludzie rodzili się, golili i um ie­
ra li dość rzadko . Życie m iasta  p łynęło  
spokojnym , pogodnym  nurtem . W iosen­
ne  noce by ły  upojne, b ło to  w  b laskach  
księżyca lśniło, jak  an tracy t, i ca ła  
m łodzież k o ch a ła  się na zabój w s e k re ­
ta rc e  M iestkom n *), k tó ra  zan ied b y w a­
ła  w sk u te k  tego  zb ie ran ia  sk ład ek  
członkow skich .

K w estje  m iłości i śm ierci n ie  w zru ­
szały  bynajm niej H ipo lta  M atw ieew icza 
W orobjaninow a, mimo, iż zajm ow ał się 
niem i z u rzędu, dzień  dn ia od godziny 
dziew ią tej ran o  do p ią te j popołudniu  z 
półgodzinną p rze rw ą  na drugie śn iada­
nie.

T Miest - Kom komitet miejscowy.

Z rana w ypijał zw ykłą  porcję  go rące­
go m leka, podanego mu p rzez  K laudję 
Iw anow nę, poczem  z naw półc iem nego  
dom ku w ychodził n a  szeroką, za laną 
jask raw em  w iosennem  św iatłem  ulicę 
„im ienia tow . B iurokracego". B yła to 
bodaj najw eselsza z ulic, jak ie sp o tk ać  
m ożna w  pow iatow em  m ieście. Z lew ej 
strony , za zam azanem i, zielonkaw em i 
oknam i sreb rzy ły  się trum ny  zak ład u  
pogrzebow ego „Nim fa1*, z p raw ej zaś 
p rzez  m aleńkie, zapad łe  szybki w idać 
było dębow e, sm ętn ie  zaku rzone tru ­
m ny —  ozdobę zak ładu  pogrzebow ego 
B ezenczuka. D alej m is trz  fryzjersk i 
P ie rre  i J e a n  ofiarow yw ał swym kli- 
jentom  „m anicure" i „ądulacje". N ieco 
dalej u lokow ał się ho te l z zak ładem  
fryzjerskim , a za nim, na o tw artym  p la ­
cu żó łtaw y  c ie lak  czule lizał p rzyb ity  
do sam otn ie s te rczące j ściany za rd ze­
w iały  srodze szyldzik:

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„WITAJCIE1*.

P rzedsięb io rstw  pogrzebow ych było 
w praw dzie  m nóstw o, lecz k lijen te lę  
m iały  niezam ożną. F irm a  „W itajcie*1 
zb an k ru to w ała  jeszcze n a  trz y  la ta  
p rzed  przybyciem  H ipo lita  M atw iejew i- 
cza do  m iasta  N„ a m istrz  pogrzebow y 
R ezenczuk  zap ija ł się ze zm artw ien ia  : 
k iedyś p róbow ał n aw et zastaw ić  w 
lom bardzie sw ą jedyną trum nę w y sta ­
w ow ą.

W  m ieście N. ludz iska um ierali n a ­
d e r  rzadko , o czem  H ipolit M atw ieje- 
w icz w iedzia ł lepiej od innych, pon ie­
w aż p rac o w a ł w  Z. A. G. S-ie, *) gdzie 
k ie ro w a ł re je s tra c ją  narodzin , zgonów  
i ślubów . S tó ł p rzy  k tó rym  p raco w a ł 
H ipolit M atw iejew icz w yglądał, jak  s ta ­
ry  nagrobek . L ew y brzeg  jego, był n ad ­
gryziony p rzez  szczury. N iem ocne nogi 
uginały  się pod  ciężarem  te cz ek  w y­
pchanych  ak tam i, z k tó rych  m ożna było  
zaczerpnąć  dok ładnych  w iadom ości o 
rodow odzie m ieszkańców  m iasta , tu ­
dzież o d rzew ach  genealogicznych, k tó ­
re  w yrosły  na ubogiej, pow iatow ej gle­
bie.

W  p ią tek  p ię tn as teg o  kw ietn ia  1927 
ro k u  H ipolit M atw iejew icz obudził się, 
jak  zw ykle, o p ó ł do ósmej i odrazu 
w p ak o w ał n a  nos sta ro św ieck ie  z ło te  
okulary .

— B onjourl —  zanucił w esoło, spu ­
szczając nogi z łóżka.

„Bonjour** oznaczało , że H ipolit M a­
tw iejew icz obudził się w  dobrym  hum o­
rze. G dy po przebudzen iu  m ów ił „guten  
M orgen11, było to  n iechybną oznaką, że 
dokucza m u w ątroba , że p ięćdziesią t 
dw a la ta  to  nie fraszka , że pow ietrze  
jest p rzesiąk n ię te  w ilgocią.

H ipolit M atw iejew icz w sunął p a łą ­
k o w ate  nogi w  przedw ojenne jeszcze 
czasy  pam ię ta jące  spodnie, p rzew iąza ł

*) Urząd stanu cywilnego.

tasiem ką, i w laz ł w  k ró tk ie , m iękkie 
bu ty  o śc iętych  już m ocno szpicach.

P o  p ięciu  m inutach  zdobiła  go k się ­
życow a kam ize lka upstrzona  m aleńkie- 
mi, sreb rnem i gw iazdeczkam i i w y tarta , 
alpagow a m arynarczyna . S trzepnąw szy  
z w łosów  pozosta łe  po  m yciu k rop le  
wody, H ipolit M atw iejew icz nastro szy ł 
zaw adjacko  w ąsy, po tarm osił brodę, 
p rze jechał się szczo tką  po  głow ie i z u- 
przejm ym  uśm iechem  ruszy ł na sp o tk a ­
nie w chodzącej do pokoju  teściow ej 
swej K laudji Iw anów ny.

—  M on cher, —  huknęła  —  zły  dziś 
m iałam  sen.

W yraz „sen11 w ym ów iła n a  sposób 
francuski.

H ipolit M atw iejew icz spo jrzał na te ­
ściow ą z góry na dół.

W zrost jego dosięgał 185 cen tym e­
tró w  i z te j w yżyny bez tru d u  mógł Hi­
po lit M atw iejew icz trak to w a ć  teściow ą 
sw ą —  K laudję Iw anów nę z pew nem  
lekcew ażeniem .

K laudja Iw anów na ciągnęła dalej:
—  W idziałam  n ieboszczkę M arję z 

rozw ianym  w łosem  i w  zło te j opasce na 
b iodrach .

K laudja Iw anów na g rzecho ta ła  jak  
k a ra b in  m aszynow y; od jej ta rk o tu  
chybo ta ła  się m osiężna lam pa w raz z 
zakurzonym  obażurem  z paciorków .

—  Je s te m  prze rażona. O baw iam  się 
n ieszczęścia.

O sta tn ie  słow a w yrzuciła  z sieb ie  z 
ta k ą  siłą, że w łosy na głow ie H ipolita 
M atw iejew icza przechyliły  się w różne 
strony . Zm arszczył się i niedbale  od­
rzek ł:

—  Nic się n ie  stan ie , m am an. Czy 
w oda jest zap łaco n a?

O kazało  się, że nie była zap łacona. 
K alosze ta k ż e  nie były  um yte.

H ipolit M atw iejew icz n ie  lub ił sw o­
jej teściow ej.

K laudja Iw anów na by ła  g łupia jak  
b u t i m e było żadnej nadziei, że na s ta ­
rość zm ądrzeje. S k ąp a  była do obrzy­
dliwości. Je d y n ie  ubóstw o H ipolita  M a­
tw iejew icza nie pozw alało  rozw inąć się 
należycie tem u w szystko  - ogarn ia jące­
mu popędow i.

O bdarzona by ła  głosem  ta k  n iezw y­
k le donośnym , że m ógłby go jej chyba 
pozazdrościć R yszard  Lw ie Serce .

A  n ad to  —  i to  było  najokropniejsze 
— K laudja Iw anów na m iew ała  sny. 
M iew ały  je noc w  noc. Śniły jej się 
dziew częta w  opaskach  i bez nich, ru ­
m aki w  żółtych dragońskich  cz ap ra ­
kach ; s tró że  grający na harfach, a rc h a ­
niołow ie stojący n a  w arc ie  w  stróżow - 
skich kożuchach, - w reszc ie  d ru ty  od 
pończoch, k tó re  pobrzęku jąc żałośnie, 
hasały  sobie jakgdyby nigdy nic po  p o ­
koju.

(d. c. n.)
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